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Pod pręgierzem,
P r o w o k a c y j n e  w y s t ę p y  e l e m e n tó w  w y w r o t o w y c h ,  

s i l ą c y c h  s ię  o w p r o w a d z e n ie  m a s  w ło ś c i a ń s k ic h  
w  z a t a r g  z w ł a d z a m i  b e z p ie c z e ń s t w a  — d o p r o w a ­
d z i ły  j u ż  d w u k r o t n i e  do  r o z le w u  k rw i .  P o  w y p a d ­
k a c h  w  p o w ie c ie  r z e s z o w s k i m  i r o p c z y c k im  r ó w n ie ż  
i w  p o w . ł a ń c u c k i m  d o sz ło  do k r w a w y c h  e k s c e s ó w ,  
k t ó r y c h  o f ia r ą  p a d ło  o ś m iu  lu d z i:  2 f u n k c jo n a r j u s z y  
policji  i 6 c iu  w ło ś c ia n .

T ło  t y c h  w y p a d k ó w  j e s t  w s z ę d z ie  j e d n a k ie :  s t r o n ­
n i c tw o  lu d o w e  od d łu g ie g o  c z a s u  id z ie  n a  w ie ś  
z h a s ł a m i  c o ra z  r a d y k a l n i e j s z e m i  i c o r a z  s i ln ie j  
z w r a c a j ą c e m i  s ię  p r z e c iw  p o w a d z e  w ła d z .  P rz e d  
d w o m a  m ie s ią c a m i  k o n g r e s  l u d o w c ó w  rz u c i ł  h a s ło  
w y w ł a s z c z e n i a  b ez  o d s z k o d o w a n ia ,  j u ż  p rz e d  ro k ie m  
p r o w a d z i ł a  p a r t j a  t a  żyw ą. a k c ję  n a  r z e c z  w y g ł o d z e ­
n i a  m i a s t  i z a c h ę t y  w ło ś c ia n  do b o jk o to w a n ia  t a r g ó w  
m ie j s k ic h ;  s t a l e  t e ż  u w i j ą j ą  s ię  po w s i a c h  a g i t a t o r z y  
l u d o w c ó w ,  t ł u m a c z ą c y  c h ło p u ,  że n ie  p ła c e n ie  p o ­
d a t k ó w  n ie  j e s t  n ic z e m  z d ro ż n e m .

M a m y  w ię c  do  c z y n ie n ia  z c e lo w ą  i ś w i a d o m ą  
a k c ją ,  k t ó r ą  j u ż  m o ż n a  n a z w a ć  „ o p o z y c y jn ą " ,  lecz 
t r z e b a  j ą  u z n a ć  j a k o  w y r a ź n ie  a n t y p a ń s t w o w ą .

A le  —  z n a ją c  n a s z e g o  r o ln ik a  —  t r u d n o  p r z y ­
p u ś c ić ,  a b y  w y s i łk i  W i to s a  i je g o  lu d z i  z d o ła ły  w ło ś -  
c i a r i s tw o  p o lsk ie  w t r ą c i ć  w  a n a r c h ję !  P r z e w a ż a j ą c a  
w ię k s z o ś ć  n a s z e j  lu d n o ś c i  w ie j s k ie j  n ie  j e s t  zd o ln a  
do  te g o ,  n i e m a  w  so b ie  n ic  z ż y w io łu  w y w r o to w e g o .

J e d n a k  t r z e b a  so b ie  u ś w ia d o m ić ,  o c z e m  ju ż  
w  p o p rz e d n im  n u m e r z e  „ G ło s u  W s i “ p i s a l i ś m y ,  że 
n ie ja k o  w  s t r a ż y  ty ln e j  n a s z e j  o p o zy c ji  s u n ą  s z e r e g i  
j a w n y c h  i z d e c y d o w a n y c h  k o m u n i s tó w  - - i o n e  to  
w ł a ś n i e  d o k o n u ją  n a p o c z ę te g o  p rz e z  o p o z y c ję  d z ie ła .  
Z a w s z e ć  w  ś r o d o w i s k u  c z y  to  r o b o tn ic z e m ,  cz y  m a -  
ło r o ln e m  z n a j d u j ą  k o m u n iś c i  g a r ś ć  w a r c h o ł ó w  cz y  
te ż  n i e s z c z ę ś n ik ó w ,  k t ó r y m  j e s t  w s z y s t k o  j e d n o  co 
b ę d z ie  z P o l s k ą  —  i ic h  to  s k ł a n i a j ą  do  n i e p o c z y ta l ­
n y c h  w y b r y k ó w ,  do  j a w n e g o  p r z e c i w s t a w i e n i a  s ię  
o r g a n o m  b e z p ie c z e ń s tw a ,  do  k r w a w y c h  z a m ie s z e k .

N ie  n a le ż y  z a te m  s ą d z ić  o n a s t r o j u  w s i  po lsk ie j  
z p o je d y n c z y c h  w y p a d k ó w  z a b u r z e ń ,  a n i  w y d a w a ć  
o w ł o ś c i a ń s t w i e  p o ls k ie m  w y r o k u  j a k o  o m a s i e  
s k ło n n e j  do  a n a r c h j i .  p r z e ż a r t e j  s k ło n n o ś c ia m i  w y ­
w r o tó w  em i.

N a le ż y  n a t o m i a s t  o d g ro d z ić  r e s z t ę  l u d o w ą  od 
w p ł y w u  d w ó c h  c z y n n ik ó w :  z a r ó w n o  w a r c h o łó w  k o m u ­
n i s ty c z n y c h ,  j a k  i t y c h  p a r ty j  —  j a k  np . l u d o w a  —  
k tó re  u ż y ź n ia j ą  g r u n t  n a  w s i  pod  p o s ie w  k o m u n y .

B o n ie  u l e g a  w ą t l iw o ś c i ,  że  m o r a l n y m  s p r a w c ą  
k r w a w y c h  z a j ś ć  o s t a t n i c h  j e s t  s t r o n n i c t w o  lu d o w e ,  
k tó r e  w  s w e m  z a ś le p ie n iu  b łę d n ie  p o ję tę j  „o p o z y cy j-
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n o ś c i “ t o r u j e  n a  w s i  d r o g ę  k r w a w e m u  w i d m u  rzez i  
g a l i c y j s k ie j  z 1 8 4 8  ro k u .

W s z y s tk i e  te  s m u t n e  w y p a d k i ,  k tó r e  o s t a t n i o  m ia ły  
m ie j s c e  w  ś r o d k o w e j  M ało p o lsce ,  w y k a z u j ą  p o n a d to ,  
j a k  n i e u c z c iw a  j e s t  p o l i ty k a ,  u p r a w i a n a  p rz e z  s t r o n ­
n ic tw o ,  k t ó r e m u  p r z e w o d z i  W i n c e n t y  W i to s .  P« d c z a s ,  
g d y  w  M a ło p o lsc e  p ły n ie  k r e w  w ło ś c i a ń s k a ,  w ła d z e  
b e z p ie c z e ń s t w a  w y s i l a j ą  s ię ,  b y  s p r o w a d z i ć  u s p o k o ­
j e n i e  i u s u n ą ć  z t e r e n u  b o ls z e w ic k ie  ż y w io ły  w y w r o ­
t o w e  —  w ó j t  z W ie r z c h o s ł a w ic  m y ś l i  j e d y n i e  o te m ,  
b y  n a  w s z e lk i  w y p a d e k  s t w o r z y ć  so b ie  p o z o ry  n i e w i n ­
n o śc i .  L u k s u s o w y m  p o c ią g ie m  p o ś p ie s z n y m ,  w  w y g o d ­
n y m  p rz e d z ia le  w a g o n u  I k l a s y  je d z ie  p od  o s ło n ą  s w e j  
n ie ty k a ln o ś c i  p o se ls k ie j  h e n  d a le k o ,  od R o p c z y c  cz y  
Ł a ń c u t a ,  w y je ż d ż a  n a  P o m o r z e  i n a js p o k o jn ie j  z t a m -  
t e j s z e m i  k o m i t e t a m i  s w e g o  s t r o n n i c t w a  w ie c u je ,  p o d ­
c z a s  g d y  j e g o  o f ia ry  k r e w  p rz e l e w a ją .

O t e m ,  a b y  w ł a ś n i e  w  c h w il i ,  g d y  u m y s ł y  
w ło ś c ia n  j e g o  o k r ę g u  s ą  w z b u rz o n e ,  d z ia ła ć  u s p a k a ­
ja ją c e ,  a n i  m y ś l i . . .  P o le  do  d z i a ł a n ia  z o s t a w i a  c i e m ­
n y m  f ig u ro m  a g i t a t o r ó w  w y w r o t o w y c h .  N a  k r e w ,  
b r o c z ą c ą  z r a n  w ło ś c ia n  i p o l ic ja n tó w ,  s p o g l ą d a  j a k o  
n a  z a c z y n  d a lsz e j  r a d y k a l i z a c j i  k r a ju .  C h a o s  u z n a je ,  
j a k o  s t a n ,  k t ó r y  e w e n t u a l n i e  u m o ż l iw i łb y  m u  p o w r ó t  
do  r a j u  w ła d z y .

J e d n a k  n a p r a w d ę  c h y b a  p. W i t o s  n ie  z n a  i s t o t ­
n y c h  n a s t r o j ó w  w s i .  M iał b o w ie m  n a  P o m o r z u  s p o ­
s o b n o ś ć  p r z e k o n a n ia  s ię ,  że ch ło p  p o lsk i  w c a l e  n ie  
ż y c z y  sob ie ,  a b y  P o l s k a  b y ł a  t e r e n e m  d o ś w i a d c z e ń  r z ą ­
d ó w  k o m u n i s ty c z n y c h .  W ł o ś c i a ń s t w o  p o p r o s tu  p r z e ­
p ęd z iło  p. W i to s a ,  p rz y b y łe g o  n a  P o m o r z e  w r a z  z p o ­
s łe m ,  w y d a w c ą  „ G a z e ty  G ru d z i ą d z k ie j "  K u le r s k im .  
N ie  c h c ia n o  s ł u c h a ć  w y w o d ó w  lu d z i ,  k tó r z y  s ą  m o ­
r a ln y m i  s p r a w c a m i  s i a n i a  a n a r c h j i  w ś r ó d  lu d u  w i e j ­
sk ieg o .

P o d  o s ło n ą  n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l s k ie j ,  p a n  W i to s  
p o s t a n o w i ł  p o n a d t o  j e s z c z e  w y c i ą g n ą ć  k o r z y ś ć  d la  
s ieb ie  z k r w i  p o lsk ie j  i d l a  s w e g o  p o l i ty c z n e g o  in te -  
r e ś u .  Z e b r a ł  k o m i te t  w y k o n a w c z y  p a r t j i  l u d o w e j  
i k a z a i  m u  u c h w a l i ć  w n io s e k ,  d o m a g a j ą c y  s ię  z w o ­
ł a n i a  n a d z w y c z a jn e j  s e s j i  S e jm u .  O c z y w iś c ie  po to , 
by  z n ó w  p od  o s ło n ą  n i e ty k a ln o ś c i  n a d u ż y w a ć  t r y ­
b u n y  s e jm o w e j  do  m io ta n ia  o s z c z e r s tw ,  s z e r z e n ia  z a ­
m ę tu ,  p o g łę b i a n i a  n u r t ó w  o p o z y c y jn y c h  w  k r a ju .

N a  s e s j ę  s e j m o w ą  b y ł b y  o w s z e m  c z a s ,  a le  z g o ła  
z in n e j  r a c j i ,  niźli  j ą  w y s u w a  W ito s .  N a le ż a ło b y  s ię  
m ia n o w ic ie  z a s t a n o w i ć ,  cz y  n ie  b y ło b y  w s k a z a n e  
p o z b a w ić  n i e ty k a ln o ś c i  t y c h ,  k t ó r z y  w  M a ło p o ls c e  
r o z p ę tu j ą  b ra to b ó jc z e  w a lk i  i n a k ł a n i a j ą  lu d n o ś ć  do  
a n t y p a ń s t w o w y c h  w y s t ą p i e ń .  W ł a d z e  p r o k u r a t o r s k i e ,  
p r o w a d z ą c e  o b e c n ie  d o c h o d z e n ia  ś le d c z e ,  z p e w n o ś c i ą
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przedstawiłyby listę osób, skompromitowanych m a­
tactw am i na terenie Małopolski i będących sprawcami 
krwawych zamieszek, które przyszło stłumić tak bo- 
lesnemi ofiarami życia ludzkiego.

I jeśli taki byłby cel nadzwyczajnej sesji sej­
mowej — miałaby ona zapewne rację.

Bo chłop nie chce próżnego gadania o koniecz­
ności utrzymania spokoju w kraju, lecz domaga się 
utrzym ania spokoju przez stanowcze i energiczne

wystąpienia władz. W czwartym roku kryzysu gos­
podarczego, który tak ciężko dotyka szerokie w arstw y 
ludności wiejskiej i miejskiej, nie możemy p. Wito­
sowi i jego towarzyszom z opozycji pozwolić na bez­
karne żerowanie i warcholenie po wsi, na torowanie 
drogi anarchji i ciemnym figurom wywrotowym.

I dlatego każde zarządzenie, choćby najostrzej­
sze, a tępiące warcholstwo, przywita wieś polska 
w całym kraju z zadowoleniem.

" !* . !«śKSSSSSS

Wolność 'pojedynczych obywateli nie może stać się ty ran ją dla całego Narodu 

ST. STASZIC.

O CZYNNĄ WSPÓŁPRACĘ Z LUDEM
Działalność ustawodawcza rządu i większości prorzą- 

dowej ciał parlamentarnych, zmierzająca do ulżenia rolni­
kom, znalazła pełne zrozumienie i odczucie wśród najszer­
szych mas społeczeństwa rolniczego. Chyba bardzo ciemny  
albo obałamucony niesumienną agitacją rolnik nie rozumie 
dzisiaj, jak wielkiego dzieła dokonał rząd i wspópracująca 
z nim w i ę k s z o ś ć  sejmowa, by stworzyć warunki, 
w których rolnik polski miałby możność borykania się z na­
ciskiem kryzysu światowego.

Zrozumienia tego nie brak wśród szerokich rzesz rol­
ników polskich. Jeśli dziś jeszcze słyszy się wśród rolni­
ków utyskiwania, to nie na brak zrozumienia potrzeb rol­
nictwa w górnych, kierowniczych sferach rządu i obozu 
współpracującego z rządem, ala na niedostateczne przejęcie 
się potrzebami i bolączkami rolników u dołu, wśród tych  
czynników administracji państwowej, które wchodzą w bez­
pośrednią styczność z ludem i które są dlań żywem  wcie­
leniem Państwa.

Posłowie, którzy odbywają obecnie liczne zgromadze­
nie sprawozdawcze wśród ludności wiejskiej, słyszą często  
od zebranych takie zdania:

— My wiemy, że Marszałek Piłsudski i rząd przez N ie­
go ustanowiony, a także wy, posłowie i senatorowie, którzy 
pomagacie Marszałkowi, troszczycie się szczerze o wy dźwig­
nięcie rolnika z obecnej biedy. Ale, czy troszczą się o to 
panowie urzędnicy, policjanci, zarządcy lasów państwowych, 
z którymi mamy do czynienia?

Tu następuje najczęściaj wyliczenie szeregu drastycz­
nych przykładów, które świadczą, że nie wszyscy funkcjo- 
narjusze państwowi dbają należycie o dobro rolnika. Oto 
np. zarząd dóbr państwowych wypuszcza w dzierżawę past 
wiska nie gromadzie sąsiedniej wioski, która ich niezbędnie 
potrzebuje, ale — nauczycielowi szkoły powszechnej. Oczy­
wiście nauczyciel oddzierżawia od siebie pastwiska chłopom  
po cenie o wiele wyższej.

Szkoda stąd podwójna: upadek powagi moralnej nau­
czyciela, w którym ludność widzi szkodliwego spekulanta, 
nie zaś —  krzewiciela oświaty. Druga szkoda leży w tem, 
że drobni rolnicy nie widzą życzliwego naprawdę dla siebie 
stosunku w zarządzie owego majątku państwowego.

A więc — myślą sobie ludziska — u góry jest  inaczej, 
u dołu inaczej.

Trzeba istotnie, by idea ,,równania na front rolniczy1*, 
którą kierownicze sfery rządowe i parlamentarne z trudem  
niemałym wcielają w życie, przeniknęła wszystkie dziedziny 
administracji państwowej i wszystkie — aż do najniższych) 
jej stopni. W tedy dopiero wysiłki sfer górnych, kierow­
niczych nie pójdą na marne.

Drugą cechą ujemną rzeczywistości naszej, na którą 
utyskują drobni rolnicy, je st  obojętność i bierne zachowa­
nie się inteligencji wiejskiej.

— Nie widzimy koło siebie inteligencji, nawet tej, 
która z ludu pochodzi — skarżą się drobni rolnicy.

— Nauczyciele, instruktorzy, działacze spółdzielczy ja­
koś dziwnie utracili zapał, są zimni, obojętni, nie pomagają 
nam, chłopom. A przecież my, drobni rolnicy, cośmy szkół 
polskich jeszcze nie kończyli, potrzebujemy pomocy inteli­
gencji. Niejedna pożyteczna dla nas ustawa pozostaje mart­
wą literą, bo jej nie znamy, nie rozumiemy, nie wiemy, 
z którego końca do niej podejść.

—  Albo weźmy rzecz taką — skarżą się inni — czy­
tamy i słyszymy, że „standaryzowane" produkty rolnicze 
uzyskują lepszą cenę. Ale co to za dziwo ta „standaryzac- 
ja“ —- tego nie wiemy. Co to je s t  standaryzowane jaje, 
masło, boczek, zboże, tego nie wiemy i niema komu nam 
tego objaśnić. Pytam y jedni drugich, ale wszyscy jesteśm y  
w tej sprawie jednakowo ciemni. A panowie z inteligencji 
wiejskiej nie śpieszą, by nam cośkolwiek wyjaśnić.

Wiadomo, że lud nasz jest  w zachowaniu swem  deli­
katny, nie lubi być „namolnym", naprzykszać się komukol­
wiek swemi sprawami. Inteligencja wiejska nie powinna 
dy czekać, aż będzie zapraszana, powinna sama śpieszyć 
ludowi rolniczemu z pomocą i poradą fachową w jego cięż­
kiej dzisiejszej dobie.

Idea „równania się na front rolniczy" rzucona i reali­
zowana przez Kierowników naszej nawy państwowej, powin­
na przeniknąć wszystkie szczeble administracji państwowej, 
aż do najniższych i wszystkie sfery inteligencji wiejskiej, 
która ma możność czynnej współpracy z ludem.
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Pius XI w  bazylice św. P a w ła  —  uro  
czystości po 6 3  latach. —  W ęgrzy ku 
czci kró la  Jana Sobieskiego —  Japonja 
konfiskuje statk i sowieckie, a resztu je  
sowieckich obywateli .  —  Delegaci z Gdań 
ska w  W arszaw ie  —  znaczenie politycz  
ne te j  w izy ty .  —  Nowy pakt wschodni 
dziełem doniosłego zw yc ięs tw a  polityki  
p o lsk *e j—  Niemcy sami na siebie urzą  
dzają napady sam olo tów . —  Konferencja  

m iędzynarodowa w Anglji.

Z W atykanu. „G łos  w s i"  d o n ió s ł
0 tem , że O jciec św . po 63 la tach  po 
r«z p ie rw szy  w  d n iu  ś w ię ty c h  P io tra  
i,P a w ła  t.j. 29 czerw ca opuści m u ry  
W a ty k a n u , w  k tó ry m  każdy  Papież 
uw aża ł się od c h w il i  zn ies ien ia  państw a  
pap iesk iego  za dob row o lnego  w ięźn ia ,
1 o dw iedz i b azy likę  św . Paw ła, leżącą 
za m u ra m i W a ty k a n u  w  w iecznym  
m ieście Rzym ie, a w  ęo w państw ie  
w ło s k im . D z ień  przedtem  zam kn ię to  
bazy likę  d la  zw iedza jących  ją  p ie lg rz y ­
m ów  i p rzygo tow ano  w n ie j m ie jsca  
d la  o rszaku Ojca św ię tego , siedzenia 
d la  ka rd y n a łó w  i d o s to jn ik ó w  św ie c ­
k ich , oraz odgrodzono m ie jsca  dla p u b ­
licznośc i. W  dzień św ię tego  P a w L , t. j.
29 bm. ju ż  o godz. 8 ra  io  poczęły na­
p ływ a ć  t łu m y  lu d u  do kościo ła ; porzą­
dek u trz y m y w a ło  w o jsko  pap ieskie  w  
p rzep ięknych , h is to ry c z n y c h  ś re d n io ­
w iecznych  m un du ra ch  g a low ych . Obsa­
dz iło  ono w szys tk ie  w ejśc ia  i k ru ż  
g a n k i w iodące do kościo ła . O godz.
8 m in u t 20 p rzy je ch a ł au to m o b ile m  
O jciec św ię ty , lecz nie z te j s tro n y  
z k tó re j się go spodziew ano, w ięc za­
częto n a g w a łt się przesuw ać i ca ły  
ce re m o n ja ln y  orszak m u s ia ł zm ien iać 
m ie jsce. Ten p rzy jazd  Papieża n iespo­
dz iew any dał jeszcze raz dowód, iż 
O jc iec ś w ię ty  nie p rzyw iązu je  w ag i do 
ce re m o n ji p o w ita ln y c h , bo je s t znany 
ze sw ej skrom nośc i. T łu m y  rz u c iły  się 
k u  N iem u  i w n io s ły  g ro m k ie  o k rz y k i 
„E v v iv a  Papa“ „N ie ch  ży je  Papież” , 
in n i k lę k a li, lu b  c h y li l i  k o rn ie  g ło w y .
Z p o lsk ich  b isku p ó w  w o rszaku papie­
ża b y li ks. b isku b  D u b -D u b o w sk i, 
ks. in fu ła t  W ró b le w s k i, księża p ra łac i 
Janas ik  i Z akrzew sk i. Z am basady 
po lsk ie j b y ł na u roczys tośc i radca am ­
basady J a n ik o w s k i. O godz. 10 te j 30 
O jciec ś w ię ty  P ius X I  w  p o n ty fin a ln y m  
s tro ju  w  tja rze  na g ło w ie  zosta ł w n ie ­
s ion y  na tro n ie  ta k  zw anem  s^d ia  ge- 
s ta to ria , do b a z y lik i św . Paw ła. B azy­
lik ę  ośw iecono tys ią ca m i św ia te ł, h y m n  
pap iesk i, odegrano na s reb rn ych  t r ą ­
bach, a s ły n n y  ch ó r s e k s ty ń s k ;ej ka ­
peli o dśp iew a ł p ieśń „T u  es P e tru s ". 
T ak  samo b y ło  przed 63 la ty . O jc iec 
ś w ię ty  p rzen ies iony przez całą ś w ią ty ­
nie,' po pom od len iu  się przed Przenaj 
św ię tszym  S ik ra m e n t°m , u s ia d ł na 
s ta ro ż y tn y m  tro n ie  a przed o łta rzem . 
Mszę św ię tą  o d p ra w ił p a tr ja rch a  A n a ­
stazy Rossi. Po M szy św ię te j P ius X I  
wszedł na specjalne podwyższenie  i  u- 
d z ie lił b ło go s ław ień s tw a  w s z y s tk im  
zebranym .

Po sum ie uda ł się Papież do są­
s iedn iego  k la sz to ru  O jców  B e ne d yk tów , 
gdzie  b a w ił w  b ib ljo te ce  og ląda jąc 
rzadk ie  stare ks iążk i, a o godz in ie  
l-s z e j 30 m in u t po p o łu d n iu  autom o
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b ile m  od jecha ł P ius X I  na plac ś w ię ­
tego P io tra , gdzie  o lb rzym ie  rzesze 
p ie lg rzym ó w  na Jego w id o k  u pad ły  na 
ko lana, a O jciec ś w ię ty , u c z y n ił nad 
p o ch y lo n ym i g ło w a m i znak K rzyża 
św ię tego , b łogos ław iąc t łu m y  klęczące 
przed N a m ie s tn ik ie m  C h rys tu sa  Pana 
na ziem i.

Na Węgrzech rozpoczęły się p rzyg o ­
to w an ia  do u roczys tośc i 250-lecia zw y 
c ię - tw a  k ró la  S ib ie s k ie g o  pod W ie d ­
n iem  nad T u rk a m i. Pon ‘eważ je d n a k  
w m iesiącu s ię rp n iu  odbyw a  się św ia ­
to w y  z lo t ha rce rs tw a , postanow iono  
u roczys tośc i u rządzić w  czasie z lo tu , 
g dyż  dadzą one możn ść harcerzom  
całego św ia ta  uczcić k-'ól i po lsk iego, 
bohatera  ch rześc ijańs tw a . U roczys tośc i 
te odbędą się w ięc w m ieście  O strzy- 
hon iu , k tó te  k ró l Jan Sobieski zd ob y ł 
je d n o  z p ie rw szych  i ko ło  k tó rego  pod 
P a rkanam i zw yc ię ży ł T u rk ó w . Z na jdu je  
się tam  rów n ie ż  i tab lica  pam ią tkow a, 
a we w rze śn iu  stan ie  p o m n ik  k ró la  
Jana I I I  go.

Japonja —  w ys tę pu je  coraz bardzie j 
zaczepnie w  s to su n ku  do S o w ie tó w  
O sta tn io  p o lic ja  ja p o ń -k a  aresztow ała  
30 o b y w a te li sow ieck ich  pod zarzutem , 
iż ja k o  agenci bo lszew iccy u p raw ia ją  
na wyspach K u ry  Uki* h, będących w ła s ­
nością Ja po n ji szp:eg s iw o . W zw iązku  
z ty m  aresztow aniem , jap oń sk ie  s ta tk i 
p o lic y jn e  s k o n fisko w a ły  w pob liżu  tych  
w ysp dw a  s ta tk i sow ieck ie , a m ia n o ­
w ic ie  jed en  parow iec i j  den s ta te k  
ry b a c k i. K o n fis k a ty  dok ' nano na p e ł­
nym  m orzu. A m basador sow ie ck i za- 
p ru tes tow a ł u  m in is tra  sp raw  z a g ra ­
n iczn ych  h r U szd a , p rze c iw ko  za b ra ­
n iu  tych  d w u  s ta tk ó w  i zażądał ich  
zw ro tu . Rząd ja p o ń s k i o d m ó w ił w y d a ­
n ia  parow ców  i ośw iadczy ł, że a reszto­
w an i ros jan ie  będą j o s taw ien i przed 
sądem. Te za jścia  za os trzy ły  jeszcze 
s to su n k i jap oń sko -so w ie ck ie

Wolne miasto Gdańsk dokonaw szy 
now ych  w yb o ró w  do S n a tu  obsadziło  
w szystk ie  swe w ładze przez przedsta­
w ic ie li p a r t j i  h it le ro w s k ie 1. N ow y  P re ­
zyd e n t Senatu G dańskiego p. R uscb- 
n in g  i n o w y  viceprezyd( n t d r. G reiser, 
w raz z delegacją Senatu p rz y b y li do 
W arszaw y, aby z łożyć w izy tę  rządow i 
P o lsk iem u . Po pow roc ie  do Gdańska, 
obaj d yg n ita rze  gdańscy  o ś w ia d c z y li,  
p rzedstaw ic ie lom  prasy za g ran iczne j," 
że w  W arszaw ie  w czasie by tno śc i 
om ów iono  i  usun ię to  ca ły szereg n ie ­
porozum ień, k tó re  poprzedni zarząd 
w o lnego  m iasta  G d a r^ka  w y w o ła ł P re ­
zyd e n t senatu  p. R ausch ing  ośw iadczy ł, 
że opuśc ił W arszaw ę pod w rażen iem  
m o w y  p. m in is tra  Zaw adzkiego, k tó ry  
w y ra z ił go tow ość rządu po lsk iego do 
w spó łp racy  z G dańskiem , i  że społeczeń­
s tw o  po lsk ie  bardzo in te re su je  się sp ra ­
w am i polsko g da ńsk iem i. W iz y ta  Se­
na tu  s tw o rzy ła  w łaśn ie  m ożliw ość roz­
poczęcia bezpośrednich  ro ko w a ń  R z- 
poczęcia ty c h  ro ko w a ń  należy się spo­
dziewać w na jb liższym  czasie, przyczem  
Senat g d a ń sk i w yraża  życzenie, aby 
ro ko w a n ia  o d b y w a ły  się w  G dańsku. 
O p in ja  społeczeństwa gdańsk iego  j t  s t 
zdania, iż w iz y ta  o fic ja ln a  senatu  w  
W arszaw ie  pow inna  się p rzyczyn ić  do 
z lik w id o w a n ia  k w e s ly j spornych , ja k ie
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dotychczasow e w spó łżyc ie  G dańska 
z Pulską u ru d n ia ły . D legaci gdańscy 
p o d k re ś lili,  że zosta li bardzo uprze jm ie  
p rzy jęc i, i że baidzo  dobre w rażenie 
w y w ie ź li zarów no z us tosu nko w an ia  
się do n ich  społeczeń tw a , ja k  i z pod­
s ta w y  w o jska  i p l ic j i .

Z Londynu —  osta tn ie  te leg ram y, 
p rzyn io s ły  w iadom ości o podp isan iu  
p ak tu  w sch o d ri« g o  w  sk ład  k tó re go  
wchodzą państ-\a : Polska, S ow ie ty , Ru- 
m un ja , T u rc ja , A fg a n is ta n , L itw a ,  F in - 
lan d ja , E s ton ja . W schodn i ten  p ak t zo­
s ta ł w y w o ła n y  przez p ro w o ka cy jn e  w y  
stąp ien ia  N iem ców , zdążających do 
re w iz ji tra k ta tu  w e rsa lsk iego  i j - s t  o d ­
pow iedzią  na p a k t 4-ch m ocarstw  
s tw o rzo ny  przez M usso lin iego . Trzeba 
sobie u p rz y to m n ić , że podpisane pod 
paktem  w schodn im  państw a  reprezen­
tu ją  siłę  265 m iljo n ó w  m ieszkańców . 
W L  in d y  nie podpisanie o dby ło  się ko nw e ­
n c ji w  k tó re j ok reś lono , że za ra , a s tn ika  
będzie uważane n ie ty lk o  to  państw o, 
k tó re  w kracza  do obcego k ra ju  zb ro jne , 
ale i to, k tó re  pozwala na tw o rze n ie  
w sw o ich  g ra n ica ch  o rg an izac jom  od ­
dz ia łów  z b ro jn ych , m a jących  na celu 
w rogą  akc ję  p rzec iw ko  in n e m u  pi ń 
s tw u . Po podpis in iu  tego p a k tu  p rze ­
m ó w ił p rzedstaw ic ie l S o w ie tó w  poseł 
L T w in o w  —  k tó ry  o św ia dczy ł, że w o ­
bec tego, iż państw a obradu jące  nad 
rozb ro jen ie m  w  Ledze N »rodów , nie 
m o g ły  się zgodzić na jasne  o kreś len ie  
ja k ie  państw o  będzie i k ie d y  uważane 
za napas tn ika , i w s k u te k  tego w szy ­
s tk ie  p a k ty  o n ieag res ji (w za jem nem  
n ienapadan iem  na siebie) n ie  b y ły  
jasne, zaw arto  p a k t w schodn i, aby u s u ­
nąć w sze lk ie  n iedom ów ien ia . O dpow ie ­
dz ia ł m u m in is te r  ru m u ń s k i p. T itu -  
lesc-u (T itu le s k u ), k tó ry  w y s ła w ia ł Po l­
skę i m in is tra  R aczyńskiego, ja k o  tego, 
k tó ry  d op ro w ad z ił do porozum ien ia  
m iędzy  S o w ie ta m i a R um un ją . Zapo­
w ie d z ia ł m in is te r  T itu le scu , że C zecho­
s łow acja  i Ju go s la w ja  rów n ież  p rz y s tą ­
pią do p ak tu  w schodn iego. K ró l ru m u ń - 
a k i K a ro l I  szy w uznan iu  zasług  po­
łożonych  przez m in is tra  po lsk iego  Ra­
czyńsk iego  w sp raw ie  s tw o rze n ia  tego  
don iosłego, p o lityczne go  dzieła, nadał 
m u w y s o k i o rd e r rn m u ń s k i. Prasa 
fran cuska  i ang ie lska  zgodnie  podnosi, 
że ten p ak t w schodn i będzie m ia ł o g rom  
ne z n a c z n ie  ja k o  p rz e c iw w a g a — w obec 
zaw artego paktu  4 ch m ocarstw . O m ó­
w im y  cel i  znaczenie p a k tu  w s c h o d ­
n iego  obszern ie w  num erze następnym .

\N Anglji toczą się obrady k o n fe re n ­
c ji m ię dzyn a ro do w e j, k tó ra , ja k  dotąd  
n ie dop row adz iła  do żadnych  re z u lta ­
tów . P rzedew szys tk iem  chodzi bow iem  
o to, aby u trw a lić  (us ta b ilizow a ć) p ie ­
n iądz a m e ryka ń sk i do la r i  a n g ie lsk i 
fu n t  s z te rlin g  na podstaw ie  z łota. A m e ­
ry k a  je d n a k  nie chce się zgodzić na to, 
gdyż  je s t przekonana, że je że li do la r 
spadnie  jeszcze bardz ie j, to  ła tw ie j 
sprzeda swoje p łody  ro ln icze  i  p rze m y­
s łow e w E urop ie .

W ię c  delegaci 65 p ań s tw  czekają 
na p rzy jazd  p rezyden ta  R oosevelta  
(R usw elta ), k tó ry  m a jąc p e łn o m o c n ic ­
tw a  od kong resu  a m e ryka ńsk ie go  m o­
że zechce ich  użyć  i  pchn ie  obrady na 
to ry  realne.
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Po dżdżyste j nocy w s ta ł nad B a łty ­
k ie m  ja s n y , s łoneczny dzień. D zień  
„Ś w ię ta  M orza“ . K i lk  dz ies ią t ty s ię cy  
lu d z i zebra ło  się na m olo  W ilso na , b y  
w  s k u p ie n iu  w ys łuch ać  u roczys te j m szy 
św., ce lebrow ane j przez J. E . ks. b i­
skupa  O kon iew sk iego . W y ru s z y ła  na 
morze 0 . R. P. , M ew a“  z P rze na jśw ię ­
tszym  S akram entem  na pokładzip . U szy­
ko w a ła  się na redzie  cała p ra w ie  p o l­
ska flo ta  w o jenna , sza ro -b łęk itn e  o k rę ­
t y  h and low e  na tle  b ie li o k rę tu  zw a­
nego „D a r  Pom orza*4, ja c h tó w  i k u tró w  
ry b a c k ic h . A  w  g łę b i c iem ne m asy d w u  
szw edzk ich  p an ce rn ikó w  zdaw a ły  się 
spoglądać c ieka w ie  k u  b rzegow i.

Po nabożeństw ie  i  kazan iu , w  k tó ­
rem  D o s to jn y  Pasterz c y to w a ł tyczące 
się m orza i p ra cy  na n ie m  s łow a 
E w a n g e lji św ., n a s tą p iły  p rzem ów ien ia . 
A  w ięc  tw a rd e  i m ęskie s łow a m in i­
s tra  p rzem ys łu  i h an d lu , je n . Z a rzyc ­
k iego , zakończone o k rzyk ie m  na cześć 
Pana P rezydenta  R zp lite j. W ów czas 
p rzy  dźw iękach h y m n u  narodow ego  
w zb iła  się w  górę  chm ara  g o łęb i po 
cz to w ych . P o tem  s ta rosta  Ł ą c k i im ie ­
n iem  lu d u  m ie jscow ego ośw iadczy ł, że 
tw a rd y  ch łop  p o m o rsk i i  u p a rty  ry b a k  
kaszubsk i spoko jn ie  patrzą  w  p rzysz­
łość, s to jąc  w ie rn ie  na s traży  po lsk ie ­
go morza. Potem  złote  s łow a w ice p re ­
zesa L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ja ln e j b. 
w icem arsza łka  se jm u  Jana D ębsk iego—  
słow a, p rzypom ina jące  spo łeczeństw u
0 kon iecznośc i ry c h łe g o  s tw o rzen ia  
g w a ra n tu ją c e j naszą w o lność m orską  
f lo ty  w o je nn e j. Potem  serdeczne prze­
m ó w ie n ia  p rze d s ta w ic ie li L ig i m o rsk ie j 
fra n c u s k ie j, p. M ig na va l, ru m u ń s k ie j—  
kom andora  N egulescu i  p rasy Czecho­
s ło w a c ji p. W e s e ly ‘ego. S łow a o s ta tn ie ­
go— „w a sz  bój o morze, będzie naszym  
bo jem 4* — w y w o ła ły  burzę ok lasków .

Z ko le i na lądzie  nastąp iła  de filada. 
W śró d  roze n tuz jazm ow anych  tłu m ó w  
c iągną  dz ia rsk ie  i ka rne  szeregi: 2 g i 
p u łk  szw oleżerów , m a ryn a rka  w ojenna, 
m o rsk i d y w iz jo n  lo tn ic z y , b a ta ljo n  m o r­
sk ich  strze lców , a r ty le r ja  p rz e c iw lo tn i­
cza, zm o to ryzow ana  ko m p an ja  re f le k to ­
rów , kadec i z C he łm na, p rzysposobie ­
n ie  w o jskow e . A  w  górze eskad ry  4 
p u łk u  lo tn iczeg o  i dw a  w odnop ła tow ce  
m orsk ieg o  d y w iz jo n u , c iągną  potężnym  
k luczem  nad m orze. P ow szechny po 
d z iw  budz i eskadra  m y ś liw s k ic h  je d n o ­
p ła tow ców , zm ien ia jąca  w p o w ie trzu  
szyk, n iczem  św ie tn ie  w y ć w ic z o n y  p lu ­
to n  na dz iedz ińcu  koszar.

A  potem  d łu g i wąż o rg an izacy j spo­
łecznych  i  w yc ieczek, zrzeszonych w  
w  d n iu  ty m  pod eg idą  L ig i  M o rsk ie j
1 K o lo n ja ln e j —  „w szyscy  d la  m orza4*. 
N a czele w ita n i g ro m k ie m i o k la skam i 
gdańszczanie. A  potem  m azurzy, k ra ­
k o w ia cy , rad om ian ie  i ra d o m ia n k i, ło - 
w iczan ie , b rodate  po leszuk i, h u c u li, wo- 
ły n ia n ie , w iększość w m a lo w n iczych  
s tro ja ch  n a rod ow ych , je d n e m  słow em , 
cała Po lska  ja k  d łu g a  i szeroka.

Szedł d u c h o w n y  obok kupca , So 
k ó ł obok s trze lca , w ie śn ia k  p o lsk i obok 
w ie śn ia ka  b ia ło rus in a , harcerz obok ro ­
b o tn ika , s trażak obok ko le ja rza — w szy­
s tk ie  s ta ny , zaw ody, w yznan ia . Szło

kilka organizacji żydowskich, ze sztan­
darami o barwach polskich, opatrzonych 
hebrajskim napisem patrjotycznym.

A kiedy minęli trybunę, na której 
minister Zarzycki z kontr - admirałem 
Unrugiem i J. E. ks. biskupem Oko­
niewskim przyjmowali defiladę— biegli 
nad morze, by oczy widokiem polskie­
go Bałtyku nacieszyć, by nabrrć słonej 
wody i do domu ją  jako relikwję za­
wieść. Nastrój był podniosły i radosny, 
pełen godności narodowej i niezłomnej 
woli dalszej pracy dla morza i obrony 
morza tego wszelkimi s łami narodu, 
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Warto było zobaczyć, zjakiem zain­

teresowaniem tysiączne tłpmy tłoczyły 
się na stające przy molo Wilsona kontr 
torpedowce „Wicher** i „Burza**, z ja­
kiem namaszczeniem schodziły na po­
kład, dotykały luf armatnich, słuchały 
objaśnień. Pierwszy to raz zadzierz­
gnięto tak silny i bezpośredni kontakt 
między społeczeństwem a flotą. Pierw­
szy to raz obywatel, gdzieś z dalekich 
kresów przybyły, mógł postawić nogę  
na stalowych blachach polskiego okrę­
tu wojennego — tego najwidoczniej­
szego czynnika siły i suwerenności 
państwa... Powróciwszy, niezawodme 
tym, co zaszczytu tego  dostąpić nie 
mogli, o swych wrażeniach opowie, zy­
skując coraz dalszych zwolenników idei 
Pi-lski nie „nadmorskiej4*, lecz „mor­
skiej4*. Albowiem dostęp do morza bez 
panowania na niem, bez zabezpiecze­
nia swobody komunikacji morskich — 
je st  bańką mydlaną, gotową rozwiećsię  
przy pierwszej salwie okrętów wróg*.

Z pokładu „Wichra** odbyła się trans­
misja radjowa, po której prezes Ligi 
M. i K. jenerał Orlicz Óreszer, wygłosił 
długie mocne przemówienie. A wieczo­
rem cała zatoka zapłonęła tysiącem  
ogni, zaroiła się od statków i łodzi...

W  krzyżujących się smugach potęż­
nych reflektorów, w blasku ogni sztucz­
nych, wśród dźwięków muzyki i grom 
kich okrzyków zebranych na brzegu

tłumów, tłumów, co przerwawszy 
wszystkie kordony, pierwszymi szere­
gami d isł .wnie stały w wodzie — pły­
nęły rzęsiście iluminowane szalupy, ku 
try, jachty, motorówki, statki parowe. 
Morze odbijało ich świetlne sylwetki,  
srebrzyło się księżycowe m światłem re­
flektorów, błękitniało, czerwieniło, zło­
ciło naprzemian odblaskiem rakiet 
i ogni. Aż wreszcie pancerniki szwedz 
kie, pociągnięte przykładem,chcącsnać  
także przyczynić się do uświetniania  
uroczystości, zapal ły swe reflektory, 
ustawiając na niebie ośmiokątną gw ia­
zdę. — o—

Trzynaście lat minęło ledwie od 
chwili, kiedy zastępy wojsk polskich  
pod dowództwem jenerała Hallera sta ­
nęły nad Bałtykiem. Trzyn; ście lat —  
z których kilka pierwszych nie mogło 
wszak czynu morskiego stworzyć, brć. 
cała Polska krwawiła jeszcze po wojnie 

A oto dziś stoi nad morzem port 
wielki o wszechświatowym obrocie, 
o wielkich dokach, magazynach, urzą­
dzeniach przeładunkowych, chłodni, 
olejarni, łuszczarni ryżu. Port ten ma 
własną kolej żUazną— ma, co ważniejsze, 
własna okręty. Polska marynarka han­
dlowa rozwija się pomyślnie, na coraz 
dalsze wypływając morza. A przecież 
w przemówieniu swojem minister prze­
mysłu i handlu zapowiedział budowę  
kilku nowych parowców, w tem dwóch  
transatlantyckich, oraz zorganizowanie 
strefy wolnocelnej. Krzepnie więc z 
każdą chwilą polski nad Bałtykiemczyn.

Skrzepnie jednak ostatecznie dopie­
ro wtedy, kiedy na straży naszych gra­
nic morskich, na straży naszego handlu 
na straży wszystkich tych bogactw, 
staną znów owi strażnicy morza bał 
tyckiego — okręty wojenne — o któ­
rych budowę na sejmach dawnej Rze­
czypospolitej darfmnie wrołano. 1 wów-  
czas dopiero będziemy mogli sobie po 
wiedzieć, że morza i Pomorza będzie­
my bronili nie do ostatniej kropli krwd— 
ale do ostatecznego zwycięstwa.

w  U m i n n y c l

W szelkie druki  dla Urzędów Gminnyck 
dostarczamy po specjalnie zniżonyck cenaek.
Prosimy odwiedzie 
oferty.

nas, względninie zaządać
Pisemne zamówienia wykonujemy 
w ferminacli najkrólszycli

ic zne
W  U ■ ■■■

Zakłady Graf 
Tadeusz To
Radom, Żeromskiego 49. Tel. 30-15.
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K o n fe ren c ja  lo n d yń ska  przeciąga się 
i trzeszczy u  sam ych podstaw , nie w y ­
dając ja k ic h k o lw ie k  p o z y ty w n y c h  re ­
z u lta tó w . Już to  należy uważać za pe­
w ien  sukces, że sprzeczne in te re sy  po­
szczegó lnych  peństw  i ego is tyczna  ich  
p o lity k a  n ie  ro z b iły  dotąd tego n a jw ię k ­
szego pa rlam en tu  gospodarczego św iata . 
In ic ja to rz y  k o n fe re n c ji, za p ra w ie n i od 
la t  do za ku liso w ych  ta rg ó w  i p rze ta r­
gów  i do p rzes łan ian ia  g ła d k im  s ło ­
w em  is to tn y c h  sprzeczności, czyn ią  
w ciąż ogrom ne w y s iłk i,  by p o w s trz y ­
m ać pozory zgodnych  i  p rz y ja c ie ls k ic h  
obrad.

A le  w  św ie tle  fa k tó w  ta  k lecona  
m ozo ln ie  zgoda w yg ląda  doś<? d z iw n ie .

N a jw ię k s i spec ja liśc i św ia ta  biedzą 
się w  k o m is ji m on e ta rne j nad w y p ro ­
w adzen iem  na now e i uporządkow ane 
to ry  m iędzyna rodow e j g osp od a rk i p ie ­
n iężne j. Równocześnie zaś trw a  w d a l­
szym  c iągu  zacięta b itw a  m iędzy fu n ­
tem  a do larem  i S tany  Z jednoczone 
z ca łym  bezw zg lędnym  egoizm em  sp y ­
cha ją  w c iąż  k u rs  doi ra w dół, by tą  
d rogą  podnieść ceny i zyskać p re in ję  
ekspo rtow ą.

Z początk iem  k o n fe re n c ji ogłoszo­
no u roczyście  roze jm  ce lny  m iędzy 
pańs tw am i, a oto A n g lja  podn ios ła  
św ieżo cła  na szereg a r ty k u łó w  o 1096 
p rzec ię tn ie , przyczem  n ie k tó re  z ty c h  
n ow ych  s taw ek  oddz ia ła ją  i na p o lsk i 
im p o r t do A n g lj i .

Z agadn ien ia  o rg a n iza c ji p ro d u k c ji 
i  z b y tu  na r y n k u  m ię dzyn a ro do w ym  są na 
ko n fe re n c ji' p rzedm io tem  szczegółow ych 
narad  p rzedw stępnych  i d o tyczyć  m a ją  
n ie ty lk o  c u k ru , drzew a i w ina , ale i p ro ­
d u k tó w  ro ln y c h . C hodzi o to , by na 
podstaw ie  spec ja lnych  m iędzyna rodo ­
w ych  po rozum ień  i k o n w e n c ji uporząd­
kow ać r y n k i i zapobiec n adm ie rne j ob­
niżce cen. Je d n ym  ze ś rodków  d la  o- 
s iągn ięc ia  tego ce lu  ma być  og ran icze ­
n ie  p ro d u k c ji, u s ta lo ne j zg ó ry  i wedle 
um ów ionego  k lucza  przez za in te resow a­
ne państw a.

Szczegółową d ysku s ję  rozpoczęto 
od sp ra w y c u k ru  i przekazano ju ż  spec­
ja ln e j p o d k o m is ji zg łoszony przez de le ­
ga ta  K u b y  p ro je k t k o n w e n c ji, o g ra n i­
czającej p ro du kc ję  tego a r ty k u łu  za rów ­
no w k ra ja ch  w y  wożących, ja k  i p rzyw o  
żącycb cu k ie r. Rozpoczęto ju ż  d yskus ję  
nad sp raw ą w in a  i drzewa. Sprawa 
na jw ażn ie jszego  p ro d u k tu  ro ln iczego , 
ja k im  je s t zboże, p rzew leka  się narazie 
na s k u te k  tego, że na jw ażn ie jsze  zam or­
skie państw a  ekspo rtu jące  zboże, ja k  S ta ­
n y  Z jednoczone, A u s tra lja , Kanada 
1 A rg e n ty n a  nie doszły jeszcze dotąd 
m iędzy  sobą do porozum ien ia .

Ja k  p rzedstaw ia  się sp raw a ś w ia to ­
w e j p ro d u k c ji zboża? K o n fe re n c ja  roz­
porządza szczegółow em i d a ta m i, zebra- 
nem i przez g łó w ne go  re fe re n ta  te j 
sp ra w y , de legata  S zw a jca rji, p ro f. L a ­
u re k . C y fry  to  nadzw ycza j c iekaw e 
i  pouczające.

W ym ie n io n e  w yże j cz te ry  państw a  
zam orsk ie  w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
1914 y m  p o w ię kszy ły  obszar zasiew ów

o 16 m iljo n ó w  h e k ta ró w ! B y  zrozu- 
m ifć  znaczenie te j o lb rzym ie j p ro ­
d u k c ji,  w y s ta rczy  p rzyp om n i; ć, że cho ­
dzi tu  o obszar ró w n a ją c y  się n iem a l 
po łow ie  P o lsk i. Równocześnie państw a 
eu rope jsk ie  p ow ię kszy ły  obszar zasie­
w ów  ty lk o  o 700 tys ię cy  ha., w zm o g ły  
w ięc  swą p ro d u kc ję  ty lk o  o 10%. 
W zm ożen ie  p ro d u k c ji zbożowej w  pań­
s tw a ch  zaocean icznych w yn o s i n a to ­
m ia s t —  130 m iljo n ó w  k w in ta li!

Z cyfr tych wynika jasno, że źródło 
zagadnienia leży w produkcji zamor­
skiej, i że tylko kontrolowane jej zmniej­
szenie może zbawczo oddziałać na 
międzynarodowy rynek zbożowy. By­
łoby rzeczą niesłuszną żądać w tych 
warunkach zmniejszenia produkcji od 
państ europejskich. Nie oddziałałaby 
ona decydująco na ceny rynkowe i by­
łaby tylko nieusprawiedliwionym ni­
czem prezentem dla wielkich producen­
tów zaeuropejskich. Gdyby natomiast 
wymienione główne państwa ekspor- 
terkie ograniczyły swą produkcję tylko

o 10%, o dn ios łoby  to  zbaw ienny  w p ły w  
na s to s n n k i ekspo rtow o  - im p o rto w e  w  
dz iedz in ie  m iędzyna rodow ego  h a n d lu  
zbożem.

B lo k  p ańs tw  ro ln ic z y c h  e u ropy  ś rod ­
kow e j i  w schodn ie j w ys tępu je  na k o n ­
fe re n c ji lo n d y ń s k ie j so lid a rn ie  na pod ­
s taw ie  p o w z ię tych  n iedaw no  w spó ln ie  
u c h w a ł w  Bukareszcie . P o tra fi też n ie ­
zaw odn ie  o b ron ić  u p raw n io ne  ro ln icze  
in te re s y  E u rop y  a w ięc  i P o lsk i.

N ie  przesądzając zresztą w y n ik ó w  
gospodarczych narad w  L o n d y n i e ,  
s tw ie rd z ić  należy jrd n o . W  św ie tle  
c y fr , do tyczących  ca ło ksz ta łtu  ś w ia to ­
w e j p ro d u k c ji zbóż, nab ie ra  w ła śc iw e ­
go znaczenia pow ta rzana  często prze­
s troga  przed n ie p rzem yś lanem i p ro je k ­
ta m i og ran iczen ia  p ro d u k c ji zboża w 
Polsce. B y ła b y  ona ty lk o  d ob row o lnem  
zubożeniem  w łasn ych  w arsz ta tów  p ro ­
d u k c ji ro ln e j i n ie da łaby  żadnych  re ­
zu lta tó w  na ry n k u  h a n d lu  zbożem, bo 
o cenie ry n k o w e j i  n a d p ro d u k c ji decy­
du ją  ko losy  zaoceaniczne.

Znaczenie pól dla łowiectwa
W  Na 18 „G łosu  W s i“  a no n im ow y  

a u to r a r ty k u łe m  sw ym  ,,Znaczenie la ­
sów d la  ło w ie c tw a 11 s tw ie rdza  z n ik n ię ­
cie o g ro n m ych  obszarów  leśnych  i w  
dalszym  c iąg u  zm n ie jsza jących  się po­
zos ta łych  p o w ie rzch n i leśnych , a z tem  
i g ru b e j puszczańskie j z w ie rz y n y  ja k : 
tu ry ,  żu b ry  i  inne . S m utne  to  jes t, lecz 
prawdziwe*. W  w y p a d k u  ty m  nie m oż­
na n ic  poradzm, g dyż  pogrzebanych ju ż  
puszcz, k tó ry c h  pozosta ły ty lk o  re sz tk i, 
ja k  i  g ru b e j zw ie rz y n y , o k tó re j w spo­
m in a  pow yższy a r ty k u ł,  n ie  w sk rze s im y , 
a w ięc  na leża łoby ra tow ać  chociaż tę, 
k tó ra  pozostała.

W iadom ą  je s t  rzeczą, że zm nie jsze­
n iem  i zm nie jszan iem  się lasów  —  po­
w iększy ła  się i pow iększa pow ie rzchn ia  
pól, w obec tego pola z każdym  ro k ie m  
nab ie ra ją  d la  ło w ie c tw a  coraz to  w ię k ­
szego znaczenia. Chociaż na polach ty c h  
n ie  zagn ieździ się ani pozosta ły  n ie dź­
w iedź, je le ń  an i też d z ik , g dyż  je s t  to 
zw ie rz  puszczański i  w ym a g a  dużej 
kn ie i, n ie  zagn ieździ się ró w n ie ż  g łu -' 
szec, c ie trzew  i ja rząbek, g dyż  p ie rw ­
szy z n ic h  w ym a ga  o lb rz y m ic h  lasów, 
os ta tn ie  zaś dw a  chociaż i godzą się 
z m n ie jszem i lasam i, to  je d n a k  bez 
n ic h  obe jść się u ie  m ogą. W ię c  cóż 
nam  pozostaje na naszych polach? P o ­
zostaje ty lk o  ku ro p a tw a , tc h ó rz liw y  za ­
ją c  i  n iszczyc ie l te j z w ie rz y n y  — lis , 
k tó ry  w in ie n  być bezw zględn ie  tę p io ny . 
Jednak  dzie je się o d w ro tn ie . Jako  m n ie j 
ostrożne i  tem  sam em  ła tw ie jsze  do za­
b ic ia , tęp ione  są przeważnie  k u ro p a tw y  
i zające,— tępione są w  sposób za s tra ­
sza jący przez s id la rzy , w n y k a rz y , k łu ­
so w n ik ó w , w ałęsające się psy , k o ty , 
ja s trzę b ie  i  w ro n y . Na w ro n y  m ało  
zw racam y u w a g i, jedD ak  tw ie rd zę  z do ­
św iadczen ia , że każdy ce lny  s trza ł od­
dany do w ro n y , ra tu je  je że li n ie  k i lk a ­

dziesiąt to przynajmniej k ilkam ście  
małych kuropatewek i jeżeli nie kilka­
naście to co najmniej kilka małych za­
jączków.

Również niektóre system y pobwań,  
chociaż i dozwolone ustawą łowiecką, 
są tak szkodliwe i niszczycielskie, że 
należałoby je bezwzględnie zaniechać. 
Przypuszczam, że niektórzy p. p. my­
śliwi nie zdają sobie sprawy, jakie  
straszne spustoszenie na polach czyni 
w tak zwanego „kotła”. Przecież to jest  
naprawdę rzfź niewiniątek. W wypad­
ku tym przytoczę przykład, który m o­
że być śmiesznym, lecz jest  prawdzi­
wym i uważam — trafnie dostosowa­
nym, a mianowicie: wspomniane powy­
żej polowanie w „kotła" przypomina 
mi polowanie, sw ego czasu, na wściekłą  
krowę, która zamknięta była w chlewie, 
ja zaś ustawiłem się pod ścianą przy 
małym okienku, na którym oparłem 
grubokalibrowy rewolwer marki „Smit- 
ty i Wessona" i dotąd strzelałem do 
miotającej się po chlewie krowy aż na­
reszcie ją zamordowałem. Zamordowa­
łem, po pierwsze dla tego, że była zam­
knięta i nie mogła się ratować uciecz­
ką, a powtóre, że była wściekła. Ale 
ten biedny zając zamknięty w kotle 
przecież nie jest wściekłym, więc dla­
czego go w ten sposób mordować? Każ­
dy zając wzięty do kotła je st  zarzucony 
ze wszystkich stron dziesiątkami strza­
łów, po większej części na dalekie dy­
stanse i dlatego w 90% kaleczony. Je­
żeli nie padnie w kotle, wówczas g o ­
niąc ostatkami sił i życia przerwie się 
za kocioł, lecz jako ranny — ginie, a 
więc co nie zginie w kotle, ginie poza 
nim. Na drugi dzień po takiem polo­
waniu, chłopcy wiejscy chodzą i zbie­
rają pozdychane zające i wyłapują z 
psami postrzałki. Więc uważam, że ta­
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kie polowanie nie jest  rzeczą szlachet­
ną, tembardziej, że sw ego czasu wi­
działem, jak kilkunastu chhpców  wiej­
skich z pałkami w rękach urządzali 
takiego kotła i Gż zabijak. Zabicie więc  
zająca w kotle nie jest  żadnem mi 
strzostwem.

Sam swego czasu byłem na takiem  
palowaniu, nawet zabiłem kilka zajęcy, 
lecz zamiast przyjemności wyniosłem  
duży niesmak.

Długo obserwowałem te polowania, 
czekając jakiejś zmiany, zwłaszcza, że 
na polowaniach tych bardzo często w i­
działem p Delegata Zw. Myśliwsk., więc  
liczyłem, że on, jako człowiek stojący 
w tej dziedzinie, na pełnem stanowis­
ku, widząc taki niszczycielski sposób  
polowania, zaproponuje lub też postara 
się zmienić go na inny, więcej korzy­
stny dla zwierzostanu, lecz to nie nastą 
piło. Jak dzisiaj wnioskuję, może naw et 
trafnie, dlatego że i p.Delpgatjadąc na ta­
kie polowanie, jedzie z myślą żeby zostać 
króL-m polowania, a więc musi się sta­
rać o zabicie jak największej ilości zw ie­
rzyny, co przy innym systemie byłoby 
więcej utrudnione.

Na zakończenie powyższego, radził­
bym zmienić dotychczas praktykowane

nowa ustawa samorządowa
Jak w iadom o, w iększość przepisów  

u s ta w y  o częściowej zm ian ie  u s tro ju  
sam orządu te ry to r ja ln e g o , w e jdz ie  w ży ­
cie z dn iem  13-ym  lipca  rb .— W zw iąz­
ku z tem  M in is G rM w o  Sprawr W ew - 
n ę trzn ych  w yda ło  do w o jew odów  w o- 
je w ó d z tw  c e n tra ln ych  obszerny o k ó ln ik , 
w y ja śn ia ją cy , k tó re  z przepisów' w cho ­
dzą wr życie z dn iem  13-ym  lipca, k tó ­
re zaś w chodzić  będą w życie  w  m rarę 
w yd a w a n ia  regu lam inów ', n o rm u ją c y c h  
n ie k tó re  zagadn ien ia  sam orządowe.

Rozdział o nazwie i kadencji magi­
stratów' i związków samorządowych  
wchodzi zasadniczo w życie w dniu 
13-ym  lipca, jednakże instytucja ławni­
ków w gminach wiejskich, będzie wpro­
wadzona dopiero po wydaniu regulami­
nu wyborczego i dokonaniu wyboru 
ławników, przez nowe rady gminne. 
Również pięcioletnia kadencja dotyczyć 
będzie dopiero nowych organów samo­
rządów,

P rzep isy  o p raw ach  w yb o rczych  do 
o rg an ów  sam orządow ych, zaw arte  w 
a rt. od 3 do 9 u s ta w y  wchodzą w  ż y ­
cie odrazu. Jednak nie s tosu ją  się one 
do cz łonków  dotychczasow ych  o rganów  
sam orządow ych. Je ś li chodzi o spraw:ę 
kandyda tów 7' do o rganów  sam orządo­
w ych  to  będzie ona u re gu low an a  os ta ­
tecznie po w prow adzen iu  re g u la m in ó w  
w ybo rczych .

Przepisy, dotyczące gminy wiejskiej 
wchodzą w życie częściowo, a więc te, 
które dotyczą zasadniczego charakteru 
gminy wiejskiej oraz słowiańska sekre­
tarza gminnego i jego powoływania. 
Natomiast przepisy, dotyczące zarządu 
gminnego, znajdą zastosowanie po od­
nowieniu składu obecnych rad gm in­
nych, które nastąpi po wydaniu regu­
laminu wyborczego. Również od wy-

po low a n ia  w  „ k o t ła "  na po low an ie  w  
„ m io ty " .  O p o lo w a n iu  w  „ m io ty "  n ie 
będę się ro zp isyw a ł, g dyż  każdy z pa­
nów7 m y ś liw y c h  dobrze je  zna i w ie, 
w ja k i sposób urządzać. Jedno ty lk o  
zaznaczę, że p rzy p roponow anem  po lo ­
w a n iu  w  „ m io ty "  oszczędzim y co n a j­
m n ie j 50 proc. sam ic. Sam ice zw y k le  
d o trz y m u ją  i przy p o lo w a n iu  w  „ m io ­
t y '1, strze lane są ty lk o  na l in j i  m y ś li­
w ych , o ile  d < jdą — nie uderzą na lew e 
lu b  praw e sk rzyd G , n a to m ia s t w  „ k o t ­
ła "  strze lane są przed nagonką, za na­
gon ką  i w7 k< tle .

Jf żeli z rś  tego nie u c z y n im y , to 
w k ró tce  i te j z w ie rzyn y , o k tó re j w spo­
m inam  —  nie będziem y m ie lh

M ie jscam i m am y jeszcze copraw da 
rezerw ę, to d z ik ie  k ró lik i,  k tó re  w , k o t­
ła "  w z iąć  się n ie  dadzą, ale ja k o  na 
g ryzo n ie , zna jd z ie m y  sposób i te w y tę  
pi m y.

N aogó ł je s t to  bardzo p rzyk re  i za­
razem śm ieszne, z tu ró w , żu b rów  i 
n iedźw iedz i, dojść do k ró lik ó w , k tó ry c h  
też w rezu ltac ie  zabrakn ie , a wówczas 
co? —  wówczas b ro ń  na k o łk i i  basta!

Br. Pawlikowski.
Potworów, 1 lipca 1933 r.

dania tego ipgulaminu uzależniona jest 
liczba radnych w gminach wiejskich.

A r t.  od 15 do 25 u s ta w y  dotyczą 
g ro m a d y . P rzep isy o charak te rze  i za 
dan iach  g ro m a dy  oraz u tw o rze n ia  n o ­
wej g ro m a d y  zna jdą  zas< sowaDie po 
dokonan iu  podz ia łu  g m in y  na g rom ady . 
A r t .  17 o zakresie  dz ia łan ia  g ro m a dy  
w chodzi w  życie odrazu. N a tom ia s t 
a rt. 18 i 19, d- tyczące ra d y  g ro m a dz­
k ie j i  zebran ia  g rom adzk iego , w e jd ą  
w  życ ie  dop ie ro  po w y d a n iu  re g u ła m i 
nu w yborczego . R ów nież i a rt. od 20 
do 23, m ów iące o s- Rysach i podso lty - 
sach zna jdą  zastosow anie po og łoszeniu  
tego re g u la m in u  N ie  d o tyczy  to  je d ­
nak sp ra w y  ew entua lnego  p o w iły  wa- 
n ia  so łtysa  i podso łtysa  w drodze no­
m in a c ji.

Prze isy wyborcze do rad gromadz­
kich i rad gminnych wejdą w życie, 
oczywiście, dopiero po ogłoszeniu  
wspomnianego regulaminu wyborczego.

R ozdziały 4 i 5 u s ta w y  m ów ią  o 
m ias tach  oraz o zakresie dz ia łan ia  u 
s tro jo w y c h  o rganów  g m 'n  w ie js k ic h
i m ie jsk ich . P rzepisy ty c h  rozdz ia łów  
przeważnie  w chodzą w życie w d n iu  
13 ym  lip ca  rb . — * A r t .  34, o k re ś la jący  
liczbę  ra d n ych  w m iastach  zna jdz ie  za­
s tosow an ie  po w y d a n iu  re g u la m in u  
w yborczego  do rad m ie js k ic h  i p rzy 
genera lnem  o d n o w ie n iu  ich  sk ładu .

Art. rozdziału 6-go ustawy, m ówią­
cego o zawodowych i niezadowowych  
członkach organów zarządzających w  
gminach wRjskich i miastach, wejdą 
w życie, w stosunku do zawodowych  
członków zarządów gminnych, po w y ­
daniu odpowiednich przepisów przez 
ministra spraw wewnętrznych.

Przepisy rozdziału 8-go o powiato­
wych związkach samorządowych, wcho­

dzą w życie  odrazu, z w y ją tk ie m  u s tę ­
pów, m ów iących  o w ybo ra ch  do rad 
p o w ia to w ych , k tó re  zna jdą  zastow anie  
po w y d a n iu  re p u la m in u  w yborczego. 
R ozdział 9 -ty  o k o n tro li w ew n ę trzn e j 
w  zw iązkach sam orządow ych, o b o w ią ­
zyw ać będzie w  ca łości od 13 go lipca . 
R ów nież n iem a l w szys tko  p rzep isy roz ­
d z ia łu  10, m ów iącego  o nadzorze pań ­
s tw o w y m  w e jdą  odrazu w  życie.

P rz fp is y  specja lne dla w o je w ó d z tw  
ce n tra ln ych , ja k  rów n ie ż  p rzep isy p rze j­
ściow e o b o w ią z jw a ć  będą od dn ia  13- 
go lipca  rb ., z m a łem i w y ją tk a m i, g dy  
w e jśc ie  w  życie  n ie k tó ry c h  szczegól­
nych  p rzep isów  uzależn ione je s t oczy­
w iśc ie  od w yda n ia  re g u la m in ó w  w y ­
borczych, w zg lędn ie  po dokonan ia  po­
dz ia łu  g m in  w ie js k ic h  na g rom ady .

Ceny w Radomiu
Zboża
Żyto . . za 100 klg. płacono od 16.00— 18.—
Pszen ica  „* 100 „  „  „  35.00— 38.00
Jęczm ień  „  100 „  „  „  12.50— 13.00
O w ies . . „  100 „  „  „  13.50-14.00

Nabiału
Jaja 8 gr. sztuka.
M leko —  20 gr. litr.
M asło— 2, zł. 20 gr.— 2 zł. 70 gr. za klg.

Bydła i trzody
K row y I gatunek 250 —  300 zł. za sztukę

„  II „  180 —  220 zł za sztukę
„ III „ 100 —  150 zł. za sztukę

C ie lę ta  —  13 do 30 zł. za sztukę.
Bekony: )• gatunek klg. 85 gr., II gat. klg. 80 gr

Ceny pieniędzy  
Banknotów
1 dolar —  6 zł. 55 gr.
100 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
1 funt. szt. 30 zł. 28 gr.
100 frank, franc. 35 zł. 10 gr.
100 frank, szwajc. 172 zł. 65 gr,
100 frank. belg. 124 zł. 25 gr.
100 kor. szwedz. 155 zł. 50 gr.
100 kor. czes. 26 zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niem. 207 zł.

Metali
Dolar złoty 9 zł. 23 gr.
Kubel 4 zł. 87 gr.
Rubel srebrny 1 zł. 47 gr.
100 kopiejek bilonu srebnego 68 gr.

Akcje
Bank Polski —  75 zł.
4 proc. dolarówka 47 zł.

Ceny Zboża w Warszawie
Żyto 1 standard 21,50 —  22; Zyto 2 stan 

dard bez obrotów; Pszenica czerwona jara szklis­
ta 40 00— .4100; Pszenica jednolita 38,00—39.00; 
Pszenica zbierana 35,0— 36.00; Owies jednolity
17.50— 18.00; Owies zbierany 16.50— 17.00; Jęcz­
mienna kaszę 16.50— 17.00; Gryka 18.00 -19.00; 
Proso 19.00; Groch polny z workiem 21 00— 24.00; 
Groch „N/ictorja” z workiem 28.00— 32.00; W y­
ka 12 00— 12,50; Peluszka 11.50 -12.00; Serade­
la podwójnie czyszczona 9.00 —  10.00; Łubin 
niebieski 7.00— 7.50; Łubin żółty 9,00 —  10.00; 
Rzepak zim owy 47.00—49.00; Siem ię lniane ba- 
zis 37.00 —  39,00; Koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 90.00 —  110.00; Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 proc.
110.00 —  125,00; Koniczyna biała surowa bez
70.00 —  90.00; Koniczyna biała bez kanianki o 
czyst. 97 proc. 100.00 — 125.00; Mąka pszenna 
gat, 1 luksusowa 45 proc. 55.00 —  60.00; Mąka 
pszenna gat. 1 65 proc. 50.00 —  55.00; Mąka 
pszenna gat. II 20 proc. 45.00 —  50.00; Mąka 
pszenna gat III poślednia 20.00 —  30.00; Mąka 
żytnia pytlowa ! gat. 65— 55 proc. 30.00—32.00, 
Mąka żytnia sitkowa II gat. 55 proc 22.00— 24.00, 
Mąka żytnia razowa 95 proc. 22.00 — 24.00, 
Otręby pszenne szale 10.50 —  11.50; Otręby 
pszenne średnie 10.00 — 10.50; Otręby żytnie
10.50— 11.00, Kuchy lniane 18,00 — 19.00; Kuchy 
zepaczane 14.00 —  14.50; Kuchy słonecznikowe
15.50— 16.00.

III i i i  I t i i l  i e j i t o  i  i i
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RZECZY CIEKAW E A POŻYTECZNE.
Jak zachować się w czasie

Do niedawna zasady zachowania się 
w czasie burzy, roiły się od szeregu  
przesądów. Nowy dział medycyny,  
elektro p a to lo g ^ , odrzuciła wiele z tych 
przesądów', względnie potwierdziła nie­
jeden z n ich . W e d łu g  dzisiejszych po- 
g lą ió w , zachowanie  nasze w czasie bu­
rzy  zależeć p ow inn o  przedewszystkiem  
od tego, gdzie nas burza zastanie.

Jeżeli w czasie burzy znajdziemy się 
przy pracy w polu lub na spacerze, 
w-ówczas powinniśmy pamiętać przede- 
wszystkiem o tem, że nie wolno nam  
nie tylko biec, ale nawet przyśpieszać 
kroku. Trzeba, nie zważając na naj­
większą ulewę, krokiem normalnym, a 
nawet zwolnionym, udać się w kierun­
ku najbliższych zabudowań, a jeśli nie­
ma ich w pobliżu, np. w górach, schro­
nić się pod występ skalny, a gdy i te­
go brak, a g r z m o t y  i błyskawice 
są silne i częste, lepiej j^st położyć się 
na ziemi, ryzykując raczej przemocze­
nie niż życie. Nigdy nie należy z oba­
wy przed deszczem chronić się pod 
drzewami, które bez względu na rodzaj 
są doskonałym wabikiem dla piorunów.

Jeśli burza zastała nas w domu, po­
łowa niebezpieczeństwa jest poza nami.
I tutaj pamiętać musimy o wypełnie­
niu kilku zasadniczych warunków. Po 
pierwsze należy pozamykać bezwzględ­
nie wszystkie drzwi, okna i wentyla­
tory, celem zapobieżenia przeciągowi, 
który czyni powietrze doskonałym  
przewodnikiem elektryczności. Następ­
nie odrzucić należy wszelkie przedmio­
ty metalowe, klucze, zegarki, igły, no­
życzki, a nawet okulary w metalowej 
oprawie i usiąść, względnie położyć się 
zdała od okien, pieca, oraz instalacyj 
centralnego ogrzewania.

Konieczność pozbycia się na czas 
burzy przedmiotów metalowych wska­
zana jest  przedewszystkiem u ludzi, 
których burza zastała poza domem. 
Wracający z pola rolnicy, jeśli chcą 
uniknąć nieszczęśoia, powinni bezwzględ­
nie pozostawić na miejscu metalowe 
narzędzia jak kopaczki, sierpy, kosy, 
pługi, brony i t. d., spacerowicze zaś

Niezwykła przygoda 
inżyniera

Po wodach Morza Czerwonego szedł 
całą siłą pary parowiec ,,Alster“.

Wśród pasażerów znajdował się in­
żynier angielski, Robert Bal.

Bal wyszedł wieczorem na pokład. 
Przechadzka znużyła go, pragnął jakichś 
niezwykłych wrażeń. Przyszedł mu 
pomysł do głowy: wszedł do wiszącej 
za burtą łodzi ratunkowej i położył się 
tam nawznak, patrząc w niebo. Ale 
silne kołysanie okrętu sprawiło, że stra­
cił równowagę i wpadł w morze.

Bal umiał doskonale pływać, ale nie 
miał pojęcia, w której stronie znajduje 
się ląd. Wysiłki jego zmierzały, więc, 
tylko do utrzymania się na powierzchni.

Gdy na horyzoncie ukazało się słoń­
ce i pierwsze jego  promienie padły na

burzy
parasole pełne metalowych okuć. W 
wieku radja i elektryczności niebezpie­
czeństwo sprowadzenia piorunu tkwi 
również w antenie radjowej i instalacji 
świetlnej, oraz telefonicznej. Należy 
więc w czasie burzy trzymać się zdała 
od tych urządzeń, antenę zaś dobrze 
uziemić. Ucieczka przed burzą do bra­
my wielkomiejskiej kamienicy może 
być wówczas tylko skuteczna, jeśli zam­
kniemy równocześnie bramę, zapobie­
gając przeciągowi.

Również podróż samolotem w czasie 
burzy jest  rzeczą conajmniej niepożą­
daną. Wprawdzie lotnicy skrzętnie uni­
kają burz, mimo to w ciągu ośmiu lat 
ubiegłych w Czechosłowacji, Anglji 
i Niemczech zdarzyło się 8 wypadków  
uderzenia pioruna w samolot.

Jeśli mimo zastosowania s :ę do tych  
wszystkich uwag, człowiek ulegnie ra­
żeniu piorunem, skutki t e g i  nieszczęś­
cia zależeć będą jeszcze od jednego  
czynnika, a mianowicie od nastawienia  
psychicznego rażonego. Jeśli ktoś w 
czasie trwającej burzy je st  stale przy­
gotowany psychicznie na gościnę po­
tężnej iskry elektrycznej, skutki ude­
rzenia są zazwyczaj minimalne. Medy­
cyna zna kilka wypadków skuteczności 
nastawienia psychicznego przeciw ude­
rzeniu pioruna. Zdarza się to u mete­
orologów, zamieszkujących wysokogór­
skie obserwatorja, których częstemi 
gośćmi są pioruny. Pewien szwaj­
carski meteorolog został w czasie jed ­
nej burzy czterokrotnie, w krótkich od­
stępach czasu, uderzony przez piorun 
bez żadnej szkody dla zdrowia, tylko 
dzięki silnemu napięciu nerwowemu,  
z jakich oczekiwał w każdej chwili 
ognistego gościa.

Zasady umiejętnego zachowania się 
w czasie burzy są, niestety, bardzo m a­
ło rozpowszechnione, to też w ciągu  
roku zdarza się na kuli ziemskiej oko­
ło 4 tysięcy (w dużym odsetku z wi­
ny ludzi) wypadków rażenia przez pio­
run, z których tysiąc kończy się śmier­
cią.

wodę, ogarnęło go dziwne uczucie... 
Zdawało mu się, że widzi ziemie, domy, 
tłumy ludzi, słyszy muzykę... potem 
ujrzał na wodzie okręt. Płynął ku n ie­
mu... był coraz bliżej... już spuszczają 
na wodę łódź ratunkową... jadą ku 
niemu. Biorą go w ramiona, unoszą 
ku górze... pochylają się nad nim tw a­
rze o skośnych oczach i żółtych policz­
kach... Japończycy...

W  tej chwili, gdy był pewien, że 
je st  uratowany, miraż znikł. Wokół 
niego było tylko morze, morze i niebo.

Bal płynął resztkami sił. Była g o ­
dzina już bliska południa nieszczęsny  
inżynier znajdował się w wodzie już  
11 godzin, gdy znowu ujrzał okręt. 
Zbliżał się... już był tuż... przez burtę 
przechylali się jacyś ludzie... Mieli skoś­
ne oczy, żółte twarze... Czy znowu wi­
zja V

Nie! Tym razem, był to prawdziwy  
okręt japoński „Dalahoa Marn“.

Roberta Bala uratowano. Leżąc w 
wygodnem łóżku w  kabinie okrętowej, 
opowiadał Japończykom, jak ujrzał ich 
o świcie w proroczej niewytłomaczonej 
wizji.

H U M O R .

Wszyscy oni jednacy
W pewnym urzędzie sowieckim w matem mia­

steczku podczas'rewizji znaleziono w kasie grube 
nadużycia. Prezes sowietu miejskiego nie chcąc 
robić skandalu zwolat wszystkich podwładnych so­
bie urzędników na podwórze i rzekł do nich:

—  „Towarzysze wśród was znajduje się jeden 
złodziej. Nie wymieniam jego nazwiska, bo mi 
go żal. Właściwie należało by oddać go pod sąd, 
ja  jednak mam litość nad nim. Niechże sam 
dziś jeszcze prośbę o zwolnienie poda, a jutro niech 
nie przybywa do pracy“.

Za godzinę Uwarzysz prezes sowietu otrzymał 
134 podania o zwolnienie, a na drugi dzień nikt 
z obecnych na przemówieniu nie przyszedł do pra­
cy. Wszyscy bowiem kradli i każdy to przemó­
wienie wziął do siebie. ‘

*

Cukier krzepi
Czyta się reklamy 
Że „cukier tak krzepi1',
Każdy jeść go winien 
Kto chce się czuć lepiej.
Więc może by wątła 
Kasa Skarbu miła,
Zaminst brać podatki 
Cukrem się krzepiła.

• «

Zmyślny pies
—  Wiecie kumie jakiego zmyślnego psa przys­

łali z Izby skarbowej naszemu sołtysowi.
—  Nie widziałem go jeszcze.
—  Szczeka tylko na tych, co nie chcą płacić 

podatków.

Dobra przymówka
Do kancelarji pewnego majątku wchodzi jakiś 

włóczęga:
A ty  czego chcesz? pyta dziedzic
—  Przychodzę do wielmożnego pana dziedzita 

powinszować mu szczęśliwego Nowego Roku.
— Bój się Boga człowieku to lipcul! —
—  Ano jn-oszę łaski pańskiej, niemogłem wcześ­

niej, bo mnie dopiero wczoraj wypuścili z krymi­
nału.

Filozof
Spotyka się dwu łazików
—  Wiesz Antek powiada jeden —  że ten świat 

jest mądrze urządzony’.
—  Dlaczego — pyta Antek
— Jak to dobrze naprzykład, że pluskwy nie 

umieją gryźć tak ja k  psy, boby człowieka na nic 
zjadły.

«  *»
Teraz dojrzały

— Co ty tam robisz łobuzie na drzewie —  
woła gospodmrz na chłopaka, który wlazł na cze­
reśnię i objada owoce.

Chce zd,łąć mój kapelusz co mi go tam wiatr 
zaniósł, odpowiada chłopiec

—  Przecież on tam ju ż  wisi od trzech tygodni.
—  Tak, ale czereśnie nie były jeszcze wtedy 

dojrzałe.

Ma dowody zbite
Sędzia do oskarżonego.
—  Czy poszkodowany ma na poparcie swego 

oskarżenia jakie niezbite dowody.
—  Poszkodowany pokazując na spuchniętą 

twarz, i wyjmując z chuśtki 4 zęby.
Niezbitych dowodów wysoki s ę d z i o  to nie 

mam, ino zbite i wybite.

W szkole
Nauczycielka: Powiedz. Marysiu, czy krowa 

jest zwierzęciem ssącem?
Marysia: Krowa, proszę pani nauczycielki, 

to nie! Tylko cielę!
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GOSPODARSTWO

Prace ogrodowe w lipcu
Zaśmiewał s ięjakoś na nas rok bie­

żący. Zbyt skąpo darzył nas dotychczas 
uśmiechami słońca, za często zaś sm a­
gał zimnemi wiatrami i ulewą. Stąd 
rozwój wegetacji w S' sunku do lat in­
nych o dwa do trzy tygodnie spóźnio­
ny. Nie tracimy jednak nadziei, że od 
połowy lipca rozpogodzi się wreszcie o- 
blicze lata i obdarzy upragnionem ciep­
łem nasze pola, ogrody no i rzesze zroz­
paczonych letników.

W sadach i szkółkach rozmnożyły 
się niesłychanie mszyce na liściach i 
młodych pętach i wymagają energicz 
nego zwalczania. Baczne oko trzeba 
mieć na korówkę wełnistą, by w razie 
pojawienia się, wytępić ją w zarodku. 
Obecność swoją szkodnik ten zdradza 
zdaleka, pokrywając niby watą zaatako­
wane pnie i gałązki.

Owoce opadłe należy zbit rać. O ile 
Die nadają się do użytku domowego, 
trzeba je niszczyć, spalić w piecu ku­
chennym lub zakopać dość głęboko w 
ziemi. Do kompostu „opadołki" te iść 
nie mogą, bo większość ich zawiera 
larwy najgroźniejszego szkodnika, zwo- 
jówki owocówki, które opuszczają nie­
bawem wnętrze owocu, wychodzą po 
pniach w górę, aby się przepoczwar- 
czyć i rozmnażać dalej. Niszczenie o- 
padłych owoców zapobiega w wysokim  
stopniu szerzeniu się tego niebezpiecz­
nego szkodnika.

Doskonałe usługi oddaje zakładanie

na pniach drzew wałków (opasek) ze 
słomy, szmat lub wełny drzewnej, w 
których zagnieżdżają się różne szkod­
niki (gąsieniczki) na przezimowanie. 
Wałki zdejmujemy co pewien czas i pa­
limy je, zakładając nowe. Pracę tę trze­
ba już rozpocząć. Bardzo użyteczne są 
opaski lepowe. Pi»ń i palik owijamy  
w pewnej wysokości paskiem ze spec­
jalnego papieru pergaminowego, szerr- 
kości mniejwięcej 10 cm. i smarujemy 
go lepem s downiczym. W ten spos b 
żaden owad bez-krzydlny nie dostan e 
się po pniu do korony.

Dojrzewające czereśnie i w>śnie a- 
tukują wróble, szpaki i kosy. Dość sku­
tecznie można je odstraszać, umieszcza­
jąc na drzewach wypchane okazy pta 
ków drapieżnych, lub wieszając na 
sznurkach lusierka tak, by mogły się p d 
w fływ em  wiatru swe bodnie poruszać 
i rzucać refleksy słoneczne na wszystkie  
strony.

U n s rosr ą drzewa owocowe często 
w trawnikach. O ile tylko możliwe, 
trzeba dbać, by ziemia była przynaj 
mniej pod obwodem korony częściej 
spulchniona. Nawożenie powinno się 
teraz przerwać do jesieni, bo letnie 
dawki, szczególnie azotowe, opóźniają 
drewnienie świeżych pędów i narażają 
drzewo w zimie na przemarznięcie.

Pojawiające się odrosty korzeniowe, 
szczególnie u śliw, należy usuwać, pi- 
j wki na grubszych gałęziach ścince 
tuż przy korze. Gałęzie drzew, nadmier­
nie obciążone owocem, wymagają pod­
parcia tyczkami, by się nie łamały pod­
czas deszczu lub wiatru.

Z końcem miesiąca można już roz­
począć w szkółkach oczkowanie śliw, 
jabłoni i grusz.

W li} cu dojrzewają porzeczki i ag ­
rest. Kto ma zamiar robić wino, niech 
zrywa te owoce dopiero po całkowitem  
dojrzeniu; wino zyska na aromacie a 
oszczędność na cukrze będzie znaczna.

Przy malit ach trzeba po zbiorze po­
wycinać zeszłoroczne pędy, które rodziły.

a z tegorocznych, które w przyszłym 
roku zaowocują, zostawić przy każdym  
krzaku tylko kilka najsilniejszych pę 
dów_

Żywopłoty lśc ia s te  naPży przyciąć 
w tym miesiącu.

Wśród w arzyw
Najważni'j?zą czynnością to ciągłe 

usuwanie chwastów' i spulchnianie po­
wierzchni gleby, szczegó'nie po deszczu 
lub obfitem podlaniu.

Po skończ nym zbiorze truskawek  
uporządkować grządki, wąsy obcinać 
z wyjątkiem tych, których młode roś 
linki przeznaczamy na nową rozsadę. 
Kwatery starsze, które rodzą już za 
mało lub za drobne owoce, względnie  
są za silnie zachwaszczone, należy ska 
sować i zakładać nowe w sierpniu, nie 
później, bo im lepiej się nowe roślinki 
zakorzenią i rozrosną przed zimą, tem 
obficiej zaowocują w roku następnym.

Okopać punidory, wiązać je do pa­
lików, wycinać stale niepotrzebne pę^y. 
Nie usuwać jednak liści, jak się to cza­
sem dzieje, bo bez liści krzak nie m o­
że wykształcić owoców. Nawożenie, 
szczególnie azot iwe, musi ustać, do­
puszczalne są chyba dawki potasu, a 
w razie posuchy konieczne je st  podle­
wanie letnią wodą.

Na roślinkach kapustnych rozgnia 
tać trzeba jajka bielinka kapustnika. 
składane na dolnej stronie liści grup­
kami po kilkadziesiąt sztuk, koloru żół 
tego, wielkości połowy główki szpilki. 
Kto się podejmie tej drobnej pracy, u- 
niknie mozolnej walki z gąsienicami 
i szkód przez nie wyrządzanych.

Sadzić można jeszcze sałatę letnią, 
kapustę włoską zimową, kalarepy, kala- 
fjor, groch, fasdę piechotę, siać rzod­
kiewkę. Rozwijające się róże kalafjorów 
trzeba cieniować, nakrywając lekko na- 
łamanemi listkami bocznemi. Pierwsze 
najdorodniejsze ogórki i pomidory zo­
stawia się na nasienie.

PAW EŁ KLIMCZUK.

I i l a t i l  iii w i j  S i i m h i w s l i j
Tak... tak! Aż do sempj puszczy, niedaleko grodziszcza 

Sieciecha, zapędzili się Tatarzy. Widział ich pastuszek J a ­
cuś, —  później bratem Jacentym powszechnie zwany.

...Do wschodu słońca było jeszcze daleko, kiedy Jacuś 
wypędzał już krowy ojców benedyktynów na rosę, do pusz­
czy. Było to, co prawda, niezbyt daleko, bo puszcza sięgała 
ostrokołów samego grodziszcza. Tylko trzeba było przebyć 
Lachę, aby zaszyć się w puszczę! Brzegów Lachy nikt nie 
znał lepiej od Jacusia i nikt też, jak on, nie umiał wynaleźć 
lepszego brodu do przebycia tego wiśliska. Nawet brat 
kanafarz, który często z sidłami zapuszczał się do puszczy, 
musiał, chcąc niechcąc, niekiedy zasięgać rady Jacusia.

Boczną furtą, wiodącą z majdaniku gospodarskiego,  
z zameczku sieciechowskifgo, wyszły krowy poważnie 
i z godnością poczęły schodzić ku brzegom Wisły. Zwy­
czajne codziennych przepraw przez wodę, szły śmiało za 
Łaciatą, która widać miała posłuch w tej gromadce bydlę 
cej. Za bydłem schodził ku rzece Jacuś, senny jeszcze  
trochę i z cięgotami po kościach. Kiedy ostatnia już cielisia 
ruszyła wpław przez wodę, zdjął Jacuś parciane spodnie 
i koszulę, zwinął je w forenmy węzełek, a przepasawszy go 
batem do głowy, buchnął sam do wody... Choć tam nieco 
początkowo sykał ze zimna, jednakże mimo to szedł raźno 
naprzód. Przed samym brzegiem, te to trochę był bardziej

stromy, chwycił się Jacuś krowiego ogona i wylądowa  
szczęśliwie.

N ;m zdążył ubrać się na nowo po zażytej, rannej k ą ­
pieli, krowy Jacusia uszły już w las gęsty, szumiący po­
ważnie. Jacuś lubiał słuchać tego szumu i mówił sobie, 
że zapewno las odmawia swe ranne pacierze, jak to czynią 
ojcowie na chórze — o świtaniu.

Ogarnąwszy się tedy, wyprostował ramiona, że aż 
zatrzeszczały w stawach i pełen radości, jaką daje las zbu­
dzony z nocy, ruszył za bydłem. Po drodze zatrzymał się 
koło srebrnej brzozy, zdjął z pnia jej spory płat kory
i zgrabnie ją zwinął w tubkę, końce wiciną przetkawszy. 
Uformował sobie w ten sposób wcale nieszpetne naczynie 
na jagody leśne, których wokół było tyle, ile kto chciał. 
To też i starczyło na śniadanie dla Jacusia i jeszcze n ieba­
wem był pełen tych jagód i kozubek Jacusia. Jagody te 
były przeznaczone dla brata kanafarza, którego Jacuś darzył 
specjalnemi względami zapewne z tej racji, że brat kana­
farz władał niepodzielnie w spiżarni i kuchni ojców bene­
dyktynów i że sam ojciec opat nie ważył lekce słów i rad 
brata kanafarza.

W tem dobiegł Jacusia piskliwy trochę głos sy g n a ­
turki z wieżyczki kaplicy zamkowej na Anioł Pański. Ukląkł 
tedy Jacuś i nabożnie złożywszy ręcęją ł żarliwie odmawiać 
Zdrowaśki, — przydawszy na koniec i inne jeszcze modlit­
wy, których sporo umiał. A kiedy na głowę rozmodlonego 
Jacusia padać poczęły coraz to szersze } asma promieni s ło­
necznych i coraz mocniej ją ogrzew; ć, — sł >wa modlitwy 
ja k o ś . bezwładnie zaczęły układać się w taki dłuei, b z 
końca pacierz; — biegły te słowa to naprzód, to cofały się
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KOMUNIKAT
0  SZTUCZNEJ WĘZY, CZYLI WOSZCZYNIE

UWAGA PSZCZELARZE1

1. N a jw yższy  czas p rzys tą p ić  do 
w y ro b u  węzy (sztucznej w oszczyny), 
k tó ra  z pew n ia  n a jw ię kszy  dochód 2 pa- 
s iek i przez zaoszczędzenie p racy pszczół, 
bo pszczoły na w y tw o rz e n ie  l-g o  k i lo ­
g ram a  w oszczyny zużyw a ją  około  IG 
k ilo g ra m ó w  m iodu .

2. Sztuczna węza zapobiega ro z ­
m nażan iu  się t r u tn i w u lach . T ru te ń  
nie w y tw a rz a  m iodu , a z jada go ty le , 
ile  7/2 pszczół w  c iągu  dn ia .

3. Sztuczna węza odśw ieża gn iazda
1 zapobiega rozszerzaniu  się różnych  
za ra ź liw ych  chorób  w  u lach .

4. Szkoła Rolnicza w  Wacynie pod 
Radomiem posiada specjalne i nowoczes­
ne maszyny do w yrobu sztucznej węzy  
z k tórych mogą korzystać  wszyscy  
pszczelarze.

5. O p la ta  za przerób 1 kg . w osku 
na sztuczną węzę w y n c s i 1 zł. 50 g r. 
Z 1 kg . w osku, o trz y m u je  się 17 a rk u ­
szy w ęzy o g łę bo k ich  kom órkach .

6. Wosk można przynosić każdego  
dnia do szkoły Rolniczej i sk ładać u in ­
s tru k to ra  pszczelarskiego B. K is ie liń  
sk iego.

7. In s tru k to r  B. K is ie liń s k i udzie la  
bezp ła tn ie  w sze lk ich  porad, zw iązanych  
z w zorow em  p row adzen iem  pasiek i w  
razie po trzeby  na życzenie pszczelarzy 
d oko nu je  lu s tra c ji.

8. Szkoła R oln icza p row adz i spe­
c ja ln e  w a rs z ta ty  budowy ulepszonych 
w arszaw skich  nadstawkow ych uli.

W  dziale pszcze larsk im  szko ły  m oż­
na zapoznać się z w sze lk iem i narzę­
dz iam i i p rzyb o ram i pszczelarskiem i.

Dyrekcja  Szkoły Rolniczej 
w Wacynie.

Okręgowe T o w a rz y s tw o  Organizacyj  
i Kółek Rolniczych w  Radomiu.

Drutowce i ich zwalczanie
Jednym z najpospolitszych, a żyją­

cych w ziemi szkodników roślin upraw­
nych, jest drutowiec — w niektórych 
okolicach zwany też drucikiem, ze 
względu na swoje podobieństwo do ka­
wałków pociętego, zardzewiałego drutu.

Szkody wyrządzane przez drutowce 
są bardzo znaczne. Przez podgryzanie 
korzeni u zbóż powodują one usycha­
nie <ałych roślin; niszczą równii ż w szy­
stkie rośliny okopowe, wygryzając w 
ich częściach poddzumnych dziury, co 
uniemożliwia ich przechowywanie; ulu­
bionym ich pokarmem są korzonki sa­
łaty — najmniej natomiast cierpią od 
nich ivśliny motylkowe.

Zwalczania tych szkodników jest  
stosunkowo trudne i uciążliwe. Witlkie  
usługi przy tępieniu drutowców oddaje 
rolnikowi czy ogrodnikowi ptactwo o- 
wadożerne i kret, i dla którego stano 
wią one zazwyczaj podstawę pożywie­
nia.

Zapobieganie, poza niedopuszczeniem  
do składania jaj przez owady dorosłe, 
polega na: płytkim siewie, jeśli chodzi 
o zboża, dla zmniejszenia powierzchni 
mogącej być uszkodzoną, r,a wałowa­
niu pól, żeby szkodniki nie mogły się 
łatwo przenosić z rośliny na roślinę, 
oraz na oopowiedniem nawożeniu i me­
chanicznej uprawie gleby.

Bezpośrednie zwalczanie szkodników  
osiągnąć można najlepiej przez wyłapy­
wanie szkodników na rośliny pułapko­
we, oraz przez zatrucie gleby w ten 
sposób, żeby zabić szkodniki bez znisz­
czenia roślin.

Jakie są rośliny pułapkowe
Świeżo przekrajane ziemniaki, bu" 

raki, czy marchew zakopuje się do zie­
mi na głębokość około 5 cm., w odstę 
pach od pół do 4 metrów w kwadrat 
zależnie od ilości szkodników. Miejsca 
założenia przynęty należy zaznaczyć np

p rzy  pom ocy ko łeczków . Po k i lk u  dn iach  
w y b ie ra  się p rzynę tę  w raz z tk w ią c e m i 
w  n ie j d ru to w c a m i i po sparzen iu  s k a r ­
m ia inw e n ta rzem . N a tu ra ln ie  d la  zupeł 
nego w y łap an ia  w s z y s tk ic h  d ru to w c ó w  
trzeba te n  zabieg stosow ać k ilk a  razy. 
N ie  m ów iąc  o o g ro d n ic tw ie , opłaca się 
on rów n ie ż  i na w ie lk ic h  p rzestrzen iach  
opanow anych  przez te szko d n ik i.

Jako  roś linę  pu łap kow ą  s tosu je  się 
ró w n ie ż  sa ła tkę , s tanow iącą  spec ja lny  
p rzysm ak dla d ru to w c ó w . Zb ie ra jące  się 
k o ł > je j  ko rzen i d ru to w ce  należy po 
w y rw a n iu  s i ła ty  s ta rann ie  pow yb ie rać  
i zn iszczyć. D la  w y ła p y w a n ia  d ru to w ­
ców  na n ie w ie lk ic h  p rzestrzen iach  po­
leca ją  też zakładan ie  b laszanych s to ż ­
kó w  do g le b y  o ścianach pop rzeb ijanych , 
do k tó ry c h  w k ład a  się m archew  lub  
t. p. W te d y  je s t ła tw ie j i d ok ładn ie  w y ­
b ie rać zb ie ra jące  się sz k o d n ik i i znaleźć 
m ie jce  założenia p rzyn ę ty .

Zatrucie gleby
N iszczen ie  szko d n ikó w  w  g le b ie  w y - 

k o n u je  się zazwyczaj d w u s ia rczk iem  
w ęg la , a to  w  ten  sposób, że na p rze ­
s trzen i l  m . k w . ro b i się w  ziem i k ilk a  
o tw m rów  ko łk ie m  (zazwyczaj 6), g łę bo ­
k ic h  na oko ło  20 cm . i do n ich  w lew a  
się porc je  d w u s ia rczku  a następn ie  za 
dep tu je .

D w us ia rcze k  w ęg ła  ła tw o  się u la tn ia  
a w  postaci gazow e j je s t  s iln y m  ś rod ­
k iem  ow adobó jczym . D a w ku je  się od 
30 do ok. 200 g ra m ó w  na 1 m. kw . 
D w us ia rcze k  n ie  może b yć  za b lisko  
um ieszczony, aby n ie  uszkodz ił ko rzen i 
ro ś lin  i d la tego  też np. d la  ka pu s t od­
leg łość do łków  od ko rzen i n ie  pow inna  
być  m nie jsza  n iż  10 cm. Należy ró w ­
nież pam ię tać i o tem , że je s t to ś ro ­
dek tru ją c y  i d la  ludz i, a p rzedew szy­
s tk ie m  o tem , że je s t bardzo ła tw o  
pa lny .

Je ś li d ru to w c ó w  nie w y tę p im y  w  
z iem i, to  pozostaną one w  n ie j la tam i, 
niszcząc w sze lk ie  u p ra w y  (n ie k tó re  ga

w tył, — i tak i owak, aż w końcu senność ogarnęła Ja­
cusia. Skłonił tedy głowinę swoją w bujną trawę, że prawie 
jej widać nie było, i zasnął na dobre.

* *

Już słońce na dobrego chłopa się wzbiło, kiedy Jacuś 
drgnął, jakoś przez sen i po chwili zerwał się na równe 
nogi. Śnił mu się właśnie anioł z ognistym mieczem, który 
wypędzał z raju — jego właśnie, Jacusia. Jacuś trochę się 
nie dawał, bo uweżał, że to Adam, a nie on zjadł owoc 
z drzewa zakazanego i nawet miał ochotę to aniołowi po­
wiedzieć!... Cóż —  kiedy zbudził s ię ! ..

—  A gdzie moje krowy — szepnął po chwili sam do 
siebie...

Rzucił sobą w najbliższe podszycie leśne i biegł żwa­
wo przed siebie. Ani znaku nawet, trawa nieruszona, krza 
nieslłamszone, — nie, — tędy krowy ojców nie szły... Za 
wrócił tedy i poszedł w przeciwną stronę. — Coś niby 
znaki widoczne — ale niepewne. Pójdzie tedy w kierunku 
źródeł, samobijących koło tych olch... (Jacuś puszczę znał — 
jak mało kto...).

Szedł spiesznie, miarkując, że to już nie bardzo rano 
i że napewno zapóźni się do dojów. Zdyszał się nieco a pot 
kroplami spływał mu na oczy. Przystanął tedy, aby odsap­
nąć nieco. W tem, pociągając nosem, poczuł jakby swąd  
przypalonego mięsa... Potem, zdało mu się, że czuje w pob­
liżu dym.

— Ktcś, musi, jest  w puszczy, szepnął do siebie...
Przedzierając się dalej przez obfite krza, posuwał się

ostrożnie naprzeciw domniemanemu ognisku. Rozchyliwszy

splątane pędy leszczyny — spojrzał przed siebie i stanął 
jak wrosły w ziemi. Nawet lewej nogi, skurczonej trochę, 
nie mógł wyprostować. Bo, oto na niedużej polanie, w pół­
cieniu wyniosłych świerków, tliło ognisko, a w okół 
niego...

—  Chryste najświętszy... Ludzie to, czy nieczyste...
Splunął trzykrotnie na lewo od siebie od uroków,

poczem przeżegnawszy się trzykrotnie, trwożliwrym wzrokiem  
pobiegł Jacuś po całej polanie.

Kilka postaci dzikich, zarosłych, okrytych kudłami 
kożuchów, wyciągało coś z popiołów ogniska, mamroczą • 
krótkiemi urywanemi głosami.

Naraz zdało się Jacusiowi, że pozierają na niego.
Skoczył jak jeleń w bok i nie bacząc, że łamie gałęzie 

za sobą i zdradza samego siebie, biegł ku brodowi, sam 
bez krów, rad, że żyw jeszcze, że nieczyste poniechało jego

Zdziwił się niepomiernie, skoro zastał już u brodu 
krowy, jakby je ktoś naumyślnie tu spędził. Tymczasem  
przywiodła je  tu łaciata, która wyimaginowała sobie na­
pewno, że skoro Jacusia niema, należy iść i bez niego, byle 
nie spóźnić się do dojów.

*
# *

Jacuś jeszcze pełen dygotów stał przed bratem kana- 
farzem i urywanemi słowy tłomaczył się ze strachu, jaki 
obleciał go od pięty aż do głowy.

— Bo to — proszę jegomości wszystko bez to, że się 
krzynką zdrzemnąłem. Krowska odeszły same w las i m u­
siałem biec za niemi aż do źródlisk, co to jegomość za w y ­
drami tam chodzali. Dalej za olchami, leszczyna to wiado­
mo, a zbita tak, że promień słońca nie przejdzie... Rozchy-
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tu n k i ży ją  w  g leb ie  do 5 la t). W  o s ta t­
n im  ro k u  la rw a ln eg o  życia, późnem la ­
tem  lu b  wczesną jes ien ią , przeobrażają 
się one na owada dorosłego, zw anego 
sp rężyk iem . Ta nazwa pochodzi stąd. 
że po łożony na g rzb iec ie  może się pod ­
rzu c ić  do g ó ry  —  w yda jąc  rów nocześ 
nie c h a ra k te ry s ty c z n y  suchy  trzask.

W k o ń c u  należy jeszcze w spom nieć 
o je d n e j w łasnośc i życ iow e j ty c h  o- 
w adów , ważnej ze w zg lędu  na ich  zw al 
czanie. M ia no w ic ie  d ru tow ce , zwłaszcza 
w  okresie  zapoczwarczania się są n ie ­
s łycha n ie  w ra ż liw e  n aw e t na n ie w ie lk ie  
zm ia ny  te m p e ra tu ry , ta k , że n aw e t róż ­
n ica  te m p e ra tu ry  dn ia  i nocy je s t d la 
n ich  zabójcza, o ile  są na p o w ie rzch n i 
zb m i. Je ś li zatem  w  o dp ow ied n im  cza­
sie przez p rzekopan ie  czy p o d o ry w k i 
w ydobędz iem y d ru to w ce  na p o w ie rzch ­
n ię  z iem i to  zg iną.

Jak  zbierać zioła lecznicze?
Z bie rau ie  i suszenie z ió ł le ka rsk ich  

m us i b yć  przeprow adzone bardzo sta 
rann ie , bo ty lk o  za to w a r p ia rw sze j j a ­
kości m ożna osiągnąć dobre ceny.

W a ru n k a m i dobrego  p rzyg o to w a n ia  
ro ś lin  le k a rs k ic h  do h an d lu  są: w ła ś ­
c iw a  pora zb io ru  i sposób suszenia ta ­
k i, aby roś lina  zachowała sobie w łaś 
c iw y  sk ład  chem iczny i m oż łiw ie  ja k  
n a jm n ie j zm ie n iła  ko lo r.

Kw ia ty  zb ie rać należy w  m om encie  
pełnego ro z k w itu . U chw yce n ie  w ła ś c i­
wej po ry , je s t b. ważne, bo p rze kw ita - 
ją c y  k w ia t zm ien ia  sw oje  w łaśc iw ośc i. 
Tam  gdzie  suszyć się będzie całe ziele 
najlepszą porą będzie m om en t, g d y  roś­
lin a  doskonale  w y k s z ta łc i k w ia ty , a n im  
zacznie zaw iązyw ać nasiona, bo w te dy  
d re w n ie je .

Liście zb ie ra  się przez o bsku byw a  
nie, albo o b ryw a n ie ; g ru be  n e rw y  i o- 
g o n k i m uszą być usuw ane. L iśc ie  po­
w in n y  być bardzo m łode, je ś li  chodz i o 
zebran ie  ich  z żyw iczną  substanc ją , lub  
też zupe łn ie  do jrza łe .

Korę zb ie ram y od c h w ili p o jaw ien ia  
się o b f i t ° j  m iazg i, pozw ala jące j na ła t ­
we je j zdjęcie.

korzenie  i  w szys tk ie  części podziem ­
ne zb ie rać należy, g d y  ro ś lin a  przecho­
dzi w stan  spo zyn ku , aż do w iosenne ­
go przebudzenia  się do życia.

P rzy  zb iorze k w ia tó w , ło d y g  i liśc i, 
ważną je s t rzeczą, aby zb ierać ro ś lin y  
na sucho, t. zn. po < beschn ięc iu  rosy. 
Bardzo  pożądany je s t na to m ia s t zb ió r 
po deszczu, bow iem  w te d y  k u rz  zosta ł 
z n ich  z m y t" .  O czyw iście  trz t ba pocze 
kać aż słońce w ilg o ć  w ysuszy. Z b ie ra ­
ją c  k w ia ty , należy u n ika ć  w szelk iego 
ich  u gn ia ta n ia , bo się ł m i ą  i cze rn ie ją .

N a ty c h m ia s t po p rzyn ie s ien iu  z ió ł z 
pola do dom u rozsypu je  się c ienką  w a r­
s tw ą  w p rze w ie w n ym  m ie jscu . Do su ­
szenia doskonale  dadzą się zuży tkow ać 
w sze lk ie  s try c h y  i poddasza, a także 
puste w  te j porze ro k u  śp ich lerze i sto 
d o ły  oczyw iście , trzeba zachować moż 
liw ą  czystość, to  też trz t ba p ie rw e j za­
m ieść podłogę, om ieść pow ałę i t. p. i 
podesłać gazety, czy inne  pap ie ry .

N a s łońcu  z ió ł suszyć n ie  należy, bo 
od tego  tracą  ko lo r. A b y  zio ła ró w n o ­
m ie rn ie  się su szy ły , m uszą być rozsy­
pane c ienką  w a rs tw ą  i  m oż liw ie  często 
odw racane, przyczem  należy u n ik a ć  do­
ty k a n ia  ich  rękom a, a p os ług iw a ć  się 
d re w n ia n e m i w id e łk a m i. Suszyć trzeba, 
ja k  się to  m ów i, „n a  p ie p rz “ .

Z w y k le  k o rz y s tn ie j je s t zbyć to w a r 
n a tych m ia s t, bo p rzechow yw an ie  m us i 
być bardzo p ieczo łow ite  i  je s t dość k ło  
p o tliw e . P rzesy łkę  u sku teczn ia  się w y ­
łącznie ko le ją  fra ch te m  zw ycza jn ym , 
w dg . II k l. ta ry fy  u lg o w e j d ia  z ió ł le­
k a rsk ich . P rze sy łk i pocztowe w ypada ją  
z b y t d rogo.

B ratk i polne zb ie rać należy w  lip cu . 
K w itn ą ce  ziela z ryw a  się w  całości i 
suszy w  c ien iu . Z a  1 kg . b ra tk ó w  o t­
rzym ać m ożna 80 g r

K w ia t kooanki piaskowej, (n ie śm ie r­
te ln ik  żó łty ), R oślina ta w ys tę p u je  z w y ­
k le  g rom adn ie , co u ła tw a  zb iór. Ża l  kg  
suszu o trz y m u je  się 80 gr.

Liście babki wąskolistnej zb ierać na­
leży w  czerw cu i lip cu , suszyć m oż liw ie  
szybko  w  c ien iu . Za 1 kg . suszu płacą 
80 g r.

Sposoby tępienia ślimaków
Ś lim a k i w yrządza ją  na ziem iach  

c iężk ich  n ieraz bardzo znaczne szkody. 
To też fra n cu scy  o g ro d n icy , zdając so- 
b 'e z tego  sprawę, czu łą  o p irk ą  otacza­
ją  rop uch y , u rządza jąc d la  n ich  w o g ro ­
dach w a rz y w n y c h  specja lne sch rony. 
B rzyd k ie  te w praw dz ie , ale n iezm ie rn ie  
pożyteczne płazy, ko nsu m u ją  n ie ty lk o  
duże ilo śc i s z k o d liw y c h  w  o g ro d n ic tw ie  
owadów', lecz, ja k o  je d y n e  ze zw ierzą t, 
żyw ią  się rów n ie ż  ch ę tn ie  ś lim a k a m i. 
N a leży to sobie u św ia d o m ić  i n ie prze­
pędzać ropuch , ja k  się to często dzie je, 
lecz dążyć do os ied lan ia  ich  w’ o g ró d ­
kach.

O ile  chodz i .o doraźne w yniszczenie  
ś lim a ków , to n a jle p ie j po k i lk u  dn iach  
pogodnych  i suchych , w czesnym  b a r­
dzo ran k ie m , o św ic ie , n im  ś lim a k i 
s k ry ją  się w  ziem ię, rozsiew ać m ączkę 
w apienną, o trzym aną  ze św ieżo roz la- 
sowanego w apna, o ile  m ożności ja k -  
najsuchszą. Po u p ły w ie  pół g o d z in y  
posypać d ru g i raz, a ś lim a k i zg iną.

M >żna rów n ie ż  zasiać pom iędzy w a ­
rz y w a m i, w  odstępach m n ie j w ięce j 
10-ciu m e tró w , pasy w y k i p osp o lite j. 
Ś lim a k i w ykę  nadzw ycza jn ie  lub ią , ze j­
dą się w ięc  na n ią  m asowo i tu ta j 
m ożna je  m ączką w ap ienną  bardzo ła t ­
w o w yn iszczyć .

P ra k ty k o w a n e  b yw a  rów n ie ż  k ła ­
dzenie deszczułek m iędzy rzędam i ja ­
rzyn . Ś lim a k i chę tn ie  k ry ją  się na 
dzień  pod deszczu łk i, n,a k tó ry c h  się je  
n iszczy. Jest to  je d n a k  sposób m n ie j 
ra d y k a ln y  i d łuższy.

lam  gałęzie, —  patrzę, a to  ludz ie , nie ludzie : zarosłe to 
od stóp do g ło w y —  ja k  te n  lu c ife r  n am a lo w a ny  w  naszej 
z a k ry s t ji —  napew no złe, —  i to  po m o ją  duszę...

Jacuś p ra w ił da le j jeszcze d łu go  i szczegółowo, n ie 
bacząc na to, że ta k  b rac iszkow ie  ja k  i  o jcow ie  z k lasz to ru  
s iec iechow skiego , k tó ry  s ta ł obok zam eczku, —  o to czy li go 
ciasnem  ko łem , s łucha jąc  go i d z iw iąc  się m ocno...

Choć w y s ila li p om yś len ia  sw oje , a liśc ie  do jść  n ie 
m o g li, k to  i  co zacz obozuje w  puszczy. B y l i  i tacy, k tó rz y  
Ja cu s io w i nie zew szystk iem  w ie rz y li,  chociaż Jacuś m ó w ił 
szczerą p raw dę. W  końcu  b ra t kana fa rz  rz e k ł do zebranych  
b rac i j o jców :

—  P ók i co, n im  o jc iec opat pow róc i, —  p row adź go 
Bóg, —  ju ż  z po łudn ia  należy zam knąć b ra m y  całego g ro ­
dziszcza. Sam pow iadom ię  o tem  s trażn ika ... D ostać się do 
nas copraw da  n ie  ła tw o , bo doko ła  woda, ale przezorność 
n ie  zawadzi...

Jeszcze dość wcześnie z po łud n ia  na m a jdan ie  g ro ­
dziszcza zapanow ał ru ch . Na bo jn icach  usadow iono  w a r to w ­
n ik ó w , k tó rz y  śledzić m ie li co dzie je  się w oko ło  zameczku; 
ko ło  b ra m y  postaw iono  w a rto w n y c h  —  a sam s tra ż n ik  
p rzeg ląd  o s tro ko łó w  czyn ił. S łow em  szykow ano  się, aby nie 
być  od n ie p rzy jac ie la  zaskoczonym  —  ta k  na w sze lk i 
w ypadek. A le  noc m inę ła  spoko jn ie . D op iero  nad ranem  s ilne  
uderzen ie  k o ła tk ą  w  bram ę znam ionow a ło , że k to ś  chce 
w e jść  do grodziszcza. W a r to w n i po w y p y ta n iu  się d ok ład - 
nem , p u ś c ili do w nę trza  gościa. Z d z iw ili się je d n a k  n ie p o ­
m ie rn ie , sko ro  o w ym  gościem  okazał się sam opat, k tó ry  
p och w a liw szy  w a rto w n ik ó w  za przezorność, jednakże  napadł 
na n ic h  na dobre:

—  Cóż to  pospaliście  —  he. Czemuż w ró tn ie  zaw arte  
na dobre, skoro  ju ż  po św itan iu?

•—  B a liś m y  się —  wasza w ie lebność, rz e k li w a r­
to w n i...

—  A  kogo? Czy czekacie może na Tatarów ?
—  W asza w ie lebność, o jcow ie  w y k la ru ją  w szys tko  

dok ładn ie . N am  przykazano b ram y nie o tw ie ra ć , od rzek ł 
sam s tra żn ik ...

O jc iec opat przechodząc przez m a jdan  s iln ie  d o tk n ię ty  
b y ł ładem  i porządk iem , ja k i  panow a ł na n im , g dyż  sam, 
n im  zosta ł o jcem  d u ch o w n ym , zabaw ia ł się ryce rską  służbą. 
K ie d y  zebran i w  re fe k ta rzu  k la s z to rn y m  za kon n icy  k la ro ­
w a li o jcu  o pa tow i p rzygodę  Jacusia , tenże w ys łuch aw szy  
c ie rp liw ie  d łu g ie j opow ieści, rz e k ł do b ra c i zakonne j.

—  T a k  jes t... Jacuś w id z ia ł is to tn ie  T a ta ró w .. W ra ­
ca ją  on i te raz do sw o ich  k ra jó w , srodze rozproszen i po 
c iężk ich  w a lka ch  ze Ś ląskiem  książęciem  H e n ry k ie m  na 
polach le g n ic k ic h . P o leg ł tam  i sam książę, ale k rw a w y  
pochód ta ta rs k i z a trz jm a ł. Pow iadano m i o te j walce w San­
dom ie rzu , skąd w racam ...

Po c h w il i  znow u  da le j m ó w ił opat:
—  A n o  p rzyszło  i ty m  u ie w ie rn y m  na kon iec. W ie le  

p rze la li k r w i ch rze śc ija ńsk ie j, nan iszczy li d o b ro b y tu  lu d z ­
k ieg o , n a b ra li lu d z i w  n iew o lę , że kę dy  przeszli T a ta ro w ie  
to  in o  zgliszcza same zosta ły...

Teraz w raca ją  do sieb ie i koczu ją  po lasach... i n ie  są 
ju ż  s traszn i...

O by ju ż  na ziem ie  po lsk ie  n ig d y  nie za jrze li...
—  D a j to  Bóg —  o d rze k li chórem  o jcow ie .
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cJZronifia
L I P I E C

(ma dni 31)

W lipcu kłos się korzy  —  że niesie dar 
Boży.

KALENDARZyK TYGO DNIO W Y.

9 niedziela — 5 po Św. —  Weroniki
10 poniedziałek — 7 braci męczenników
11 wtorek —  Piusa I prp. męcz. %
12 środa Jana Gwalberta
13 czwartek —  Małgorzaty panny
14 piątek —  Bonawentury
15 sobota —  Henryka cesarza

S Ł 0  Ń C A K S I Ę Ż Y C A

On ia Wschód Zachód Wschód Zachód

9 3«. 25m. 19 g 56m. 21 g.23m. 5 g.52m.
10 3 . 26 „ 1 9 . 55 . 21 . 38 „ 7 . 3 .
11 3 „ 27 „ 19 . 55 . 21 . 49 . 8 .  59 .
12 3 n 28 „ 19 . 54 . 21 . 59 , 9 .  49 .
13 3 . 30 . 1 9 . 53 , 2 2 . 10 „ 11 „ 7 „
14 3 . 31 . 19 „ 52 „ 22 „ 22 „ 12 . 23 „
15 3 * 32 . 19 . 51 . 22 „ 36 . 13. 38 „

Ostatnia kwadra dn. 14 o godz. 13 m. 24.

Pamiętaj, że w lipcu trzeba...

... szpinak siad na jesienną potrzebę. 
Kalafiory i selery okopywać, majeranek 
zrzynać i suszyć.

... pietruszkę siać na jesienny uży­
tek, a z  dojrzalej zbierać nasienie.

... fasolę piechotę siać także do u- 
żytku  we wrześniu.

... z  jagód i owoców robić soki, kon­
fitury i wszelkiego rodzaju konserwy, 
czyli przechowanki marynowane i su­
szone.

... krowy i cielęta karmić obficie p a ­
szą zieloną.

*
*  *

Dnia poczyna ju ż  u nas stopniowo 
nieznacznie ubywać, średnio o 2 m inuty  
na dobę, co w  ciągu miesiąca skraca w  
rezultacie dzień o 1 godzinę, oraz 
o tyleż wydłuża noc. W  północnych 
częściach Polski trwa nadal okres „bia ■ 
łych nocy". Po pierwszym zmroku na 
staje tam bezpośrednio ranny świt. 
Słońce za dnia w znosi się wysoko nad 
horyzont, wieczorem za ś  i rankiem ba­
w i w  północnej stronie widnokręgu, pod  
który tylko na krótko zapada.

*
# *

Do każdej pory roku przywiązanych  
je s t  wiele trafnych nieraz przysłów  i p o ­
wiedzeń.

W  roku bieżącym przyniosła nam 
pogoda takie niespodzianki, że cytując 
poniżej ludowe przysłowia  —  przy- 
powiednie, musimy się wstrzym ać od j a ­
kichkolwiek uwag.

Zaczynamy.
„Od lip ciągnie wonny lipiec, nie daj 

słonku zboża przypiec". (Oj, to słonko, 
słonko!).

„W lipcu kłos się mnoży, przynosi 
dar Boży, prościutko ci sto i i sierpa 
się boi".

„Na dzień świętej Anny, M atki 
M arji Panny, upadają kłosy pod ostrza­
m i kosy“ (ale nie tego roku —  kiedy 
przepowiadają ju ż  obecnie spóźnione 
o trzy tygodnie żniwa).

„Nawiedzenie M atki Boskiej, więc 
chylą się przed nią kioski".

„Deszcz na Nawiedzenie Panny po ­
trwa pewno do Zuzanny". (Niedość  
więc, że nie mieliśmy jeszcze w łaści­
wego lata, a przepowiednia kalenda­
rzowa wróży nam m iast pogody jeszcze  
więcej opadów).

„W raz ze Szkaplerzną M atką, idź 
na zagon z  czeladką"

,,Na św ięty Jakób chmury, będą 
śniegu fury".

„Od świętej Hanki (Anny) zim ne zim  
ne wieczory i ranki".

Nie mieliśmy ciepłych rannków ni 
takichże wieczorów, a tu jakby  na złość  
nie chce być cieplej. Zdaje się, że p rze ­
powiednie sprawdzają się, ale wyłącz 
nie do deszczu i niepogody Na miesiąc 
lipiec niestety niezkyt pocieszające w i 
doki

„Gdy się grzm ot w  lipcu od połud­
nia poda, drzewom się znaczy mocna 
nieuroda

Z RADOMSKIEGO

Wsola. D n ia  25 VI r. b. po nabożeń­
s tw ie  w  sa li dom u lud ow ego  w e W s o li 
o dby ło  się w a lne  zebran ie  K o m ite tu  
G m innego  B B W R , p rzy udzia le  zarzą­
du, cz łonków  i s y m p a ty k ó w  w  liczb ie  
około  100 osób.

N a zebran iu  p rze w o d n iczy ł prezes 
K o m ite tu  G m innego  B B W R . p. R. Za- 
c h a rsk i, p ro to k u io w a ł sekre ta rz  St Pur- 
gał. Prezes K o m ite tu  o dczy tu jąc  zebra­
n ym  p ro g ram  obchodu u roczys tośc i 
Ś w ię ta  Morza na te ren ie  g m in y  w ie ło - 
g ó rsk ie j, w y g ło s ił dłuższe przem ów ien ie
0 ważności d la  N arodu  Po lsk iego Ś w ię ­
ta Morza.

N astępn ie  p rzem aw ia li: pp. St. Maj
1 J. G rochala, sk łada jąc zebranym  spra 
w ozdan ia  z w yc ieczek do G dyn i.

Spraw ozdan ia  m ów ców  w y w o ła ły  na 
zebranych  b. m iłe  w rażen ie, podz iw ia  
ją c  szyb k i roz ros t m iasta  G dyn i, ro z ­
budow ę potężnego p o r tu . g d yń sk ie g o  
i s ta tkó w  m orsk ich .

Z m. S karyszow a koresponden t nasz 
donosi, że s ta ran iem  m ie jscow ego  Od­
dz ia łu  L . M. i K. zosta ł pow o ła ny  z po­
śród m ie jscow ego społeczeństwa K o m i­
te t O bchodu u roczys tośc i „Ś w ię ta  M o­
rza1', k tó re  o dby ło  się w  d n iu  29 go 
czerw ca 1933 roku .

W  środę dnia 28 czerwca b. r. o 
godz. 15 ej odegrano 5 cio minutowy  
sygnał z balkonu magistrackiego.

Na d źw ięk  sygna łu , w szyscy m iesz­
kańcy  będący na n lic y , p rz y ję li posta­
wę „baczność", na znak g o tow ośc i o d ­
parc ia  zakusów  i ob rony po lsk iego  m o­
rza.

Po sygnale rozpoczęła się dekoracja 
domów.

Okazale w y g lą d a ł św ieżo o d n o w io n y  
i u d e ko ro w a n y  m a g is tra t przed k tó ry m  
do późnego w ieczora, g ro m a d z iły  *się 
t łu m y  c iekaw e j pub licznośc i.

0  godz. 20 ej o d b y ł się caps trzyk  
z udzia łem  m ie jscow ych  o rg a n iza c ji i 
liczne j pub licznośc i.

Do zgrom adzone j pub licznośc i i o r­
g an izacy j na bo isku  sp o rtow e m  przy 
palącem  się o gn isku , w y g ło s ił o ko licz­
nościowe p rzem ów ien ie  p. O s tro w sk i 
S tan is ław , m ie jsco w y  o byw a te l.

D n ia  29 go czerwca o godz. 7-ej ra ­
no odegrano s yg n a ł na pobudkę, o go­
dz in ie  9-ej rano zebra ły  się na p lacu 
przed rem izą  w szys tk ie  o rgan izacje ,

skąd po przyjęciu raportu przez preze­
sa 17 ej komp. Związku Strzeleckiego, 
uformowrł się pochód do kościoła.

Po nabożeństwie uformował się ol­
brzymi prchód, który na czele z orga 
nizacjami i orkiestrą przemaszerował 
przez ulice miasta, zatrzymując się przed 
magistratem dla wysłuchania przemó­
wienia wygłoszonego przez miejscowe­
go kierownika szkoły.

Na żakom  zenie m ówca o dczy ta ł re ­
zo lucję, którą zebran i z entuzjazm em  
przyjęh, p(Czem w spó ln ie  z o ik ie s trą  
o dśp iew a li „ R u tę 1.

Po przemówieniu odbyła się defila­
da organizacyj.

Po południu odbyły się zawody spor­
towe, zorganizowane przez Zarząd miej­
scowego Oddziału Związku Strzeleckiego.

Na program zawodów złożyły się: 
bieg 4 500 metr. trójbój i wyścigi w 
workach.

W  zawodach wzięło udział 20 człon­
ków Zw:ązKu Strzeleckiego.

Licznie zgromadzona publiczność ży­
wo oklaskiwała wyczyny zawodników, 
które jednocześnie były propagandą ce­
lowej i pożytecznej pracy Związku Strze­
leckiego, bodajże jedynej organizacji, 
która za główny cel postawiła sobie 
wzmocnienie obrony i potęgi odrodzo­
nej Ojczyzny.

Po zawodach, przy dźwiękach or­
kiestry, odbyło się rozdanie nagród, 
ufundowanych z funduszów dobrowol­
nie ofiarowanych przez bardziej uświa­
domionych członków tutejszego społe­
czeństwa.

Należy podkreślić, że „Święto Mo­
rza" wypadło na tutejszym teren:e bar­
dzo okazale i było naprawdę potężną 
manifestacją społeczeństwa przeciw za­
machom wrogów na całość granic Rze­
czypospolitej Polskiej.

Oby entuzjazm wzbudzony w ser­
cach, biorących udział w Święcie oby­
wateli, stał się bodźcem do dalszej, 
owocnej i twórczej pracy, ku chwale 
i potędze Nowej Polski.

Ze znaczka na rzecz L . M. i K., urzą­
dzonego w dniu 29 czerwca b. r. wpły­
nęło 46 zł. 9 gr.

Gmina W ieniawa obchodziła również 
uroczyście w dniu 14 czerwca 10-lecie 
LOPP. 0  g. 10 na placu przed miejsco­
wą remizą nastąpiła zbiórka wszystkich  
organizacyj z terenu całej gminy i w y ­
marsz do kościoła na nabożeństwo.

Po nabożeństwie na placu przed ko­
ściołem do zgromadzonej licznie pub­
liczności i organizacyj wygłosił prze­
mówienie p. Prcnoiszek Jaśkiewicz, na­
uczyciel miejscowej szkoły, na temat: 
„Znaczenie LOPP. dla Państwa i spo­
łeczeństwa".

Po przemówieniu rozdano ulotki 
i broszury LOPP., oraz urządzono kwe­
stę ze znaczkiem na cele LOPP.

W  tymże dniu we wszystkich szko­
łach na terenie całej gminy odbyły się 
w godzinach popołudniowych odczyty  
dla starszych na powyższy temat, oraz 
zbiórki pieniężne.

Ogólna zebrana kwota ze składek  
i kwesty w tymże dniu wynosi 22 zk 
38 gr., którą przesłano na ręce Zarzą­
du LOPP. w Radomiu.

Z W ieniawy otrzymaliśmy opis ob- 
d  odu „Święta Morza11 w tej gminie.
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Pod k ie ru n k ie m  m ie jscow ego  od­
dz ia łu  L . M. i K. w  d n iu  25 czerwca
b. r. zo rgan izow ano g m in n y  K o m ite t 
„Ś w ię ta  M orza" w  sk ład  k tó re g o  weszli: 
m ie jsco w y  ks. proboszcz S ta d n ic k i Grze­
gorz, w łaśc :c ie l fo lw a rk u  Ł u n ie w s k i 
L u d o m ir, K ępczyńsk i S tefan, Ja śk ie w icz  
F ranc iszek, D om ań sk i H e n ry k , B ie ń ­
k o w s k i A dam  i in n i, w  liczb ie  16 osób 
ja k o  p rzeds taw ic ie le  m ie jscow ych  o r­
g an iza cy j społecznych, k tó rz y  b ra li 
udz ia ł w  wycieczce do G dyn i.

K o m ite t u c h w a lił p rog ram  u roczys­
tości, k tó ry  ca łko w ic ie  został z rea lizo­
w any.

Dnia, 28 czerw ca b. r., t. j .  w  przed 
dzień „Ś w ię ta  M orza" o godz in ie  15 ej 
na s yg n a ł trą b k i i  b ic ia  dzw onów , na­
s tąp iło  5 cio  m in u to w e  m ilczen ie , k tó ­
rem  oddano ho łd  p o le g łym  w  w a lkach
0 w o lność O jczyzny.

W ieczorem  tegoż dn ia  o godz. 20-ej 
m ie jscow a  ludność ruszy ła  nad rzekę, 
gdzie  po w y s łu c h a n iu  p rzem ów ien ia  
w yg łoszonego  przez p. B ie ńko w sk ie go  
A dam a na te m a t „P o lity c z n e  i  gospo­
darcze znaczenie m orza ", w zn iesiono 
o k rz y k i na cześć R zeczypospolite j, Pa­
na P rezydenta  i P ierw szego M arszałka 
P o lsk i Józefa P iłsudsk iego , oraz pusz­
czano w ia n k i p rzy pa lących  się stosach.

N a zakończenio  odśp iew ano Rotę
1 k ilk a  p iosenek lu d o w ych .

N astępnego dn ia  29 czerwca o godz. 
7-ej pobudka, o godz. 10 ej b ic ie  w 
dzw ony  kośc ie lne , o godz. i i - e j  u ro ­
czyste nabożeństw o odp raw ione  w m ie j 
scow ym  koście le  p a ra fja ln y m , podczas 
k tó rpgo  zb ierano sk ła d k i na B a zy likę  
w  G dyn i.

Po nabożeństw ie  u fo rm o w a ł się po­
chód w  liczb ie  oko ło  800 osób, k tó ry  
ru s z y ł na plac, gdzie  zostało w yg ło szo ­
ne przez p. Jaśk iew icza  F ranc iszka  prze­
m ów ien ie  na te m a t „Ś w ię ta  M orza".

Po w zn ies ien iu  o k rz y k ó w  na cześć 
R zeczypospolite j, Pana P r e z y d e n t a  
i P ie rw s z fg o  M arszałka P o lsk i Józefa 
P iłsud sk ieg o  u chw a lono  i podpisano 
rezo luc ję .

Na zakończenie u roczys tośc i, pochód 
p o w ró c ił do kośc io ła  gdzie  odśp iew ano 
„T e  D eum  L au da m u s" i „Boże coś 
P o lskę".

N ależy pod k re ś lić , ze ludność z w ie l­
k im  en tuz jazm em  b ra ła  udz ia ł w  u ro ­
czystości „Ś w ię ta  M orza", okazu jąc 
św iadom ość i  zdecydow aną postaw ę 
w  s to sun ku  do o b ro n y  morza.

Zebrano 12 zł. 40 g r. z d o b ro w o l­
n y c h  sk ład ek  na B a zy likę  w  G d yn i, 
zaś 29 zł. 82 g r. na L  M. i  K ., na fu n ­
dusz F lo ty  W o jen ne j i A k c j i  K o lo ­
n ja ln e j.

Z Zalesie donoszą nam , iż d n ia  15 
ub. m. o godz. 14 w  g m in ie  Zalesice, 
pow . radom sk iego  o db y ło  się zebran ie  
de legatów  B. B . W . R. gm . Zalesice.

N a zebran ie  p rz y b y ło  . 109 osób ze 
w s z y s tk ic h  w s i gm . Zalesice, w  liczb ie  
k tó ry c h  i  poseł Ig n a c y  Z ię tek.

Celem  zebran ia  b y ło  u je d n o s ta jn ie ­
n ie  i wzm ożenie ru c h u  o rgan izacy jnego  
na te ren ie  g m in n y m .

Posiedzenie zaga ił p. R yszard  D u lę ­
ba, w skazu jąc  w  k ró tk ic h  ale tre śc i 
w y c h  s łow ach  cel i konieczność u m o c ­
n ie n ia  się o rgan izac ji, następn ie  popro­
s ił zebranych  o w y b ó r  p rzew odn iczą ­
cego zebrania, na k tó re g o  jed n o g ło śn ie  
pow ołano  p. C e lucha  S tan is ław a, k ie ­

ro w n ik a  szko ły  powszechnej z Polan.
P rzew odn iczący zebran ia  u d z ie lił 

g łosu  p. C zesław ow i T ru szko w sk ie m u , 
a ten  w y ja ś n ił i  rzeczowo u d o w o d n ił 
zebranym  de legatom  szkod liw ość  i n ie ­
uczciw ość sposobów, jn k ie m i pos ługu je  
się opozycja, prowadząc swą p o lity k ę  
w  s to sun ku  do Państw a  i społeczeń­
s tw a , opozycja bow iem  w  zaślepieniu  
p a rty jn e m  dążąc do ob jęc ia  w ładzy  i za­
spoko jen ia  w łasnych  a m b ic ji, p od ryw a  
a u to ry te t P aństw a i pow agę narodu, 
zaprzepaszczając jednocześn ie  n a jn ie ­
zbędniejsze po trz t by i w y m o g i lu d n o ­
ści w ie js k ie j.

N astępnie  p. poseł Z 'ę tek  o m ó w ił 
sp ra w y o rg a n iz a c y jn ° , u do w o dn ia ją c  k o ­
nieczność o rg an izac ji w łościan  p d sztan­
darem  B lo ku , ca łym  szeregiem  p rz y k ła ­
dów .

Po p rze m ó w ie n iu  p. posła zebran i 
delegaci p o s ta n o w ili w y ło n ić  z pośród 
n a jeżynn ie jszych  je d n o s te k  g m in y  k o ­
m ite t w yko n a w czy , pod k ie ro w n ic tw e m  
p. Ryszarda D u lę by , zadaniem  k tó re go  
będzie p row adzen ie  wzm ożonej a k c ji na 
ca łym  te ren ie  g m in n y m  m iędzy m iesz­
kańcam i

U chw a lono  ró w n ie ż  o rgan izow ać ze­
b ran ia  w  każdym  p ie rw szym  ty g o d n iu  
każdego m iesiąca, celem  badania  po­
stępu p racy  i u zgadn ian ia  dalszego je j 
rozw o ju .

W Z a k rz o w ie  „Ś w ię to  M o rza " m ia ło  
u ro c z y s ty  p rzebieg. D n ia  2 8 .V I o godz. 
15 te j na odłos dzw onów  ko śc ie lnych , 
dzw onka  i  trą b i s trażack ich  tu te jsze j 
m ie jscow ośc i nastąp iła  5 cio  m in u to w a  
p rze rw a od zajęć i 5 cio m in u to w e  m il­
czenie, w  czasie k tó re g o  uczczono pa­
m ięć po leg łych  w  obron ie  zachodn ich  
g ra n ic ; późnie j deko row ano  u lice  i  do ­
m y  z ie len ią  i ch o rą g ie w ka m i. Szczegól­
n ie p iękn ie  udekorow ano  gm ach  S zko ły  
pow szechnej. W ieczorem  o godz. 8-ej 
o d b y ł się ca ps trzyk  p rzy  udzia le  m ie j­
scow ych o rg an izacy j S trze lca i Ochotn. 
S tr. Pożarnej, w  czasie k tó re g o  dom y 
b y ły  ilu m in o w a n e .

D z ień  29.V I  od godz. 8-ej zb ió rka  
o rg an izacy j i  m ie jscow e j ludnośc i p rzy  
koście le  p a ra fja ln y m . O godz. 9 ej u ró  
czyste  nabożeństw o w  koście le  odpra 
w ionę  przez m ie jscow ego proboszcza ks. 
Józefa Kaczm arzyka . Po nabożeństw ie  
do liczn ie  zg rom adzone j lu d n o śc i w y ­
g ło s ił oko licznośc iow e kazanie Prezes 
L ig i M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j w  Z ak rzo ­
w ie  ks. Józef K aczm arzyk. W  p ięknem , 
pełnem  p a tr jo ty z m u  p rze m ó w ie n iu  ks. 
Prezes w ykaza ł, że Pom orze to  odw iecz­
n ie  ziem ie po lsk ie , k tó re  b y ły  są i  bę­
dą niezbędne do m oca rs tw ow ego  ro z ­
w o ju  P o lsk i. Po p rze m ó w ie n iu  zosta ły  
odśp iew ane m o d ły  za pom yślność O j 
czyzny, Pana P rezydenta  Rzeczypospo­
li te j.  P ieśn ią  „B oże  coś P o lskę ", zostało 
zakończone nabożeństw o w  koście le.

Po nabożeństw ie  u fo rm o w a ł się po­
chód do krzyża  t. zw. b ia łego— z trans  
p a ren ta m i, na k tó ry c h  w id n ia ły  nap isy  
„P re cz  z zakusam i H it le ra " ,  „W a ra  
N ie m cy  od P o lsk iego  M orza i Pom orza", 
„N ie m a  P o lsk i bez M orza i  Pom orza", 
oraz inne  na cześć Pana P rezydenta  
i  M arsza łka  J. P iłsudsk iego .

Po za trzym a n iu  się pochodu  u „b ia ­
łego k rz y ż a " p rzem aw ia li u czestn icy  
w y c ie c z k i do G d y n i gospodarze z gm . 
Z akrzów : S tan is ła w  Jarosz, S tan is ław  
C h łopeck i, P aw eł O kó lsk i i W a len ty

Baćm aga. Każde p rzem ów ien ie  zakoń ­
czone b y ło  e n tu z jas tyczn p m i i k rz y k a m i 
na cześć N a jjaśn ie jsze j R zeczypospolite j 
Pana P rezydenta , P. M arszałka J. P i ł ­
sudskiego, A r m ji  M a ry n a rk i W o je n n e j 
P o lsk ie j. O s ta tn i z m ów ców  p. W a le n ty  
Baćm aga odczy ta ł rezo luc ję :

„Z e b ra n i w  d n iu  „Ś w ię ta  M orza " 29 
czerw ca 1933 r. w  liczb ie  600 osób, m y 
m ieszkańcy gm . Z akrzów  z iem i ra d o m ­
s k ie j n a ju roczyśc ie j s tw ie rd za m y w ob c 
całego św ia ta , że Pom orzp, aż po u jśc ie  
U d ry  i Ł a b y  to  odw ieczne ziem 'e  P o l­
skie, że B a łty k  to  odw ieczne morze 
sł w iań sk ie , nad k tó re m  od ro k u  995 
pow iew a ł Orzeł P o lsk i.

M in im u m  z ty c h  odw iecznych  po­
siadłe ści p rzyznano  nam  tra k ta te m  w e r­
sa lsk im , n ie ty lk o  ja k o  w y m ia r  sp ra ­
w ie d liw o ś c i za zbrodn icze  ro zb io ry , ale 
ja k o  ko n ieczn y  w a ru n e k  e gzystenc ji 
W skrzeszonej P o lsk i.

Na ty m  m in im u m  chcem y poko jow o  
pracować d la  d "b ra  O jczyzny naszej 
i całe j ludzkośc i.

A le  w obec rozzuchw a lone j zabo r­
czości n ie m ie ck ie j ośw iadczam y i ś lu ­
bu jem y, iż  n iem a ta k ie j o fia ry , k tó re j 
b yśm y n ie  z łoży li na o łta rzu  O jczyzny 
w  obron ie  Je j s tanu  posiadania. „D o  
k rw i o s ta tn ie j k ro p li z ży ł, b ro n ić  bę­
d z ie m y " każdej p iędzi z iem i „S ką d  nasz 
ród , —  ta k  nam  dopom óż B ó g ".

Po jedno g lo śne m  p rz y ję c iu  pow yż 
szej re zo lu c ji i p rześp iew an iu  „Jeszcze 
P o lska  nie z g in ę ła " i „N ie  rz u c im  z ie ­
m i skąd nasz ró d "  pochód zosta ł ro z ­
w iązany.

P rzeb ieg  ca łe j u roczys tośc i „Ś w ię ta  
M orza " b y ł pow ażny i u ro czys ty .

S łow a czcigodnego kap łana ks. Kacz­
m arzyka , k tó ry  ja k o  p rzew odn iczący 
G m innego  K o m ite tu  O bchodu „Ś w ię ta  
M orza " n a w o ły w a ł zebranych  do s k ła ­
dan ia  o fia ry  p ien iężne j na f lo tę  w o je n ­
ną nie p rzeszły bez echa i zna laz ły  od ­
dźw ięk  u m ie jscow ego  społeczeństwa, 
bo oto w  dniu tym  zebrano 135 ztotych. 
k tó rą  to kw otę  przekazano Okręgowemu  
Zarządow i Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Z OPATOWSKIEGO

Skrytobójcze s trz a ły  do sąsiada
Gospodarz w s i W a rszow ic  w  pow. 

opa tow sk im  Joach im  C ze rn ik  w  m o ­
m encie  g d y  w yszed ł onegaj na swe 
podwórze, zosta ł d w u k ro tn ie  postrze­
lo n y  z re w o lw e ru . Spraw cą, k tó ry  dz ia ­
ła ł na tle  p o rach un ków  osob is tych , o- 
kazał się Tadeusz R ogozińsk i, sąsiad 
postrze lonego, k tó re go  aresztow ano.

Z MIECHOWSK EGO

Znó w  spłonęło 9  budynków
W e w s i S łaboszów w pow. m ie ­

ch o w sk im  w s k u te k  n ieostrożnego o b ­
chodzenia  się z ogn iem  w y b u c h ł pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł 9 b u d y n k ó w . S tra ty  
w ynoszą oko ło  20 tys . z ło tych .

Z SANDOMIERSKIEGO

Dla uzyskania k ro w y  o tru li  t r z y  psy
W  sw o im  czasie z obo ry , należącej 

do Józefy  O górek z P rz y s ta jn i s k ra ­
dziono krow ę, przyczem  sp raw cy, aby 
u n ik n ą ć  szczekania trzech  czuw a jących  
na podw órzu  psów, o tru l i  je  k ie łbasą. 
Z łodz ie i u ję to  i skazano w raz z hersz­
tem  Kasprzak iem  na ka rę  w ięzien ia , 
przyczem  Kasprzak o trz y m a ł 2 lata.
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Z  OPOCZYŃSKIEGO

Jak obchodzono „Święto Morza“
M y m am y d rść ! Dość m am y ju ż  

pogróżek, „ r e w iz j j  t ra k ta tó w " , a taków  
d yp lo m a tyczn ych , sz^zncia i p lw a n ia  na 
nasze w ybrzeże m orsk ie ! A  m ając dość, 
nie śc ie rp im y , by p rusk ie  chc iw e  łapy  
s ięga ły  d rap ieżn ie  po odw ieczn ie  poi- 
sk ie  z iem ie. I  d la tego  o s trzegam y ś w ia t 
ca ły , że —  je ś li znów  m ia ły b y  nie 
z naszej w in y  zaryczeć g a rd ła  a rm a t— 
to  zna jdz iem y w  sobie dość s iły , by te 

'  p ru sk ie  ła p y  od trąc ić , bo —  je ś li one 
po G dyn ię  —  to m y po B r l ia  sięgnąć 
m ożem y.

Oto m o tto  d w u d n io w y c h  u roczysto  
ści, o d b y ty a h  w  Opocznie w  dn iach  
28 i 29 czerwca, z o kaz ji w szechpo l­
sk iego  „Ś w ię ta  M orza“ .

I  n ie  b y ło  w  ty c h  dn iach  n ikogo , 
k to b y  nie zw raca ł w  s tronę  u m iło w a ­
nego P o lsk iego  M  >na i je g o  po rtu , 
G d yn i, rozm od lonego w zroku , k to b y  
tem u  M orzu  nie ś lub ow a ł w ie rn o śc i 
i g o tow ośc i b ron ien ia  go do os ta tn ie j 
k ro p li k rw i.

— o—

S tosow n ie  do p ro g ram u  u roczys to ­
ści k u  czci „Ś w ię ta  M orza“  rozpoczęły 
słę w  dniu 2 8  czerw ca  o godz. 15 ej, 
w c iąg n ięc ie m  na maszt przed p o m n i­
k ie m  Tad. K o śc iuszk i w  R y n k u  f la g i
0 barw ach  na rodow ych , odegran iem  
z w ieży  s traża ck ie j h e jn a łu  i p rzec ią ­
g ły m  św is tem  syręy  fa b ryczn ych . Ś w ię ­
to  zostało m ia s tu  obw ieszczone. Jak 
pod d o tkn ię c ie m  różdżk i cza rodz ie jsk ie j 
m ias to  z a k w it ło  teraz ch o rą g w ia m i
1 p ro po rczyka m i, u tonę ło  w pow odzi 
z ie le n i i  kw iec ia . D eko rac ja  m iasta  od­
b ieg ła  daleko  od dotyshczas stosow a­
nego szablonu, dz ięk i czemu u lice  p rzy 
b ra ły  rzeczyw iśc ie  św ią teczny  c h a ra k ­
te r. T łu m y  w y le g ły  na u lice .

W  godzinach w ieczoruw ’ych  capstrzyk,  
złożony z o rk ie s try  S traży Poż., S trze l­
ca i oddz ia łu  S traży, zaprow adzi! paro­
tys ię czny  t łu m  na B łon ia  nad rzeczką 
D rzew iczką , gdzie  o dby ła  się u ro czy ­
stość w ia n kó w . Rozpalone na brzegach 
ogn ie , sunące cicho  po w odzie, u de ko ­
row ane  lam p i m am i i ch o rąg iew kam i, 
łodzie  i k a ja k i, ja rzące  się w ia n k i, p u ­
szczane przez pub liczność Da ciem ną 
to ń  w o d y — podnos iły  w  w y s o k im  stop­
n iu  n a s tró j pow ażny i u ro czys ty . O gó l­
ną uw agę  zw raca ł, rzęsiście o św ie tlo n y , 
w ia n e k  S trze lca, będący m in ja tu rą  o k rę ­
tu . W  po tokach  św ia tła  re fle k to ró w  
uczennice szko ły  im . K kz im ie rza  W ie l­
k iego  o d ta ń czy ły  pod k ie ro w n ic tw e m  
p. Z. F ig u rs k ie j n as tro jo w e  tańce k la ­
syczne, następn ie  został od tańczony m a ­
zur w  cz te ry  pary , w  k tó ry m  w z ię li 
udz ia ł pp.: Łukaszew iczow ie , Zalewska, 
W o jc ie ch o w scy , F ig u rs k a , P io tro w s k i 
i  Stoga.

Dzień 29  czerw ca  p o w ita ł h e jna ł, 
b iegnący sp iżo w ym i to n y  w  przesłonę- 
czn ione przestw orza. N ieprze liczone  t łu ­
m y  ludnośc i ta k  m ie js k ie j, ja k  i z po­
w ia tu  w y l g ly  na ry n e k , gdzie fo rm o ­
w a ł się p o c h ó l i  gdzie  zb ie ra ły  się 
w szys tk ie  delegacje różn ych  o rgan iza ­
c y j i zrzeszeń.

Nabożeństwo polowe na cm entarzu  
kościo ła  pa ra fia lnego  o d p ra w ił ks. p re f. 
W . Z w o lsk i. W  czasie nabożeństwa p ie ­
n ia re lig ijn e  w ykon a ła  o rk ie s tra  S traży

Poż. W w z ią l w  n iem  udz ia ł p rzedsta­
w ic ie l Rządu, p. s ta rosta  A . Krauze, 
w  o toczen iu  p rze d s ta w ic ie li w ładz i urzę 
dów . oraz całego K o m ite tu  Obchodu 
„Ś w ię ta  M orza“ .

Po m szy św . u fo rm o w a ł się olbrzy­
mi pochód, w  k tó ry m  n ies iono k i lk a ­
dz ies ią t tran spa ren tó w . W  ka rn y m  o r­
d y n k u  k ro c z y li w  pochodzie: oddz ia ły  
Z w ią zku  S trze leck iego, S traży Pożar­
nych , L e g jo n u  M ło dych , M łodzieży 
W ie js k ie j, Z w ią zku  R ezerw is tów , M ło ­
dzieży S zko lne j, Zw . P racy O b yw a te l­
sk ie j K ob ie t, T  w o P racy S p o łe czm j, 
Zw . L e e jo n is tó w , S tow . K upców  Pol 
sk ich , Ż ydo w sk ie  O rganizacje  Sportow e 
i w ie le , w ie le  in n y c h . Pocdód z a trz y ­
m ał się w R yn ku , gdzie do zg rom adzo­
nych  tłu m ó w  p rze m ó w ił z b a lkon u  de­
le g a t L ig i  M o rsk ie j i  K o lo n ja ln e j na 
pow. opoczyńsk i, p. insp. B, B o row y , 
k tó ry  w ykazaw szy re w iz jo n is tyczn e  dą 
żenią N iem iec , n a w o ły w a ł do w stępo ­
w an ia  w  szeregi L ig i  M orsk ie j i  pod­
k re ś l'!  zas ług i w  odbudow ie  N iepod le ­
g łośc i P o lsk i p. Marsz. J. P iłsudsk iego  
oraz tw ó rc y  p o rtu  g d y ń s k ie g o  p. m iD. 
K w ia tk o w s k ie g o , wznosząc na ich  cz*ść, 
ja k  ró w n ie ż  Pana P rezydenta  Rzeczy­
p ospo lite j, o k rz y k , p o d ję ty  g ro m ko  
przez zebranych. D ru g ie  p rzem ów ien ie  
w y g ło s ił do poch du z b a lko n u  na PI. 
K iliń s k ie g o  p. F . M ade jsk i, k ie ro w n ik  
szko ły  im . K az im ie rza  W .

Pochód sk ie ro w a ł się następn ie  u li ­
cam i m iasta  na B łon ia , nad D rze w icz ­
ką , gdzie  n a s tą p ił k u lm in a c y jn y  m o­
m e n t u roczys tośc i, . a m ia n o w ic ie  —  
akademja. Na try b u n a c h  zasiedl: p. S ta­
rosta  P o w ia to w y  A . Krauze, sędziow ie: 
Zb. D y łjio n  i M. O tw in o w s k i, ko m .P P . 
kom . E ijaszew icz , prezes T -w a  P racy 
Spcł- re j. A . O bn isk i, p rzew . sekc ji org- 
obch. „Ś w ię ta  M urza“  inż. Łukaszew icz, 
w ogóle p rzedstaw ic ie le  w szys tk ich  
W ładz i U rzędów  oraz K o m ite t O bcho­
du  Ś w ię ta  in  corpore.

Do fa lu jącego  m orza g łó w  lu d z k ic h  
p rze m ó w ił w  podn ios łych  słow ach p. R. 
C h e łm ick i. M ówca, w ykazaw szy znacze­
nie d la  P o lsk i dostępu do morza, nap ię ­
tn ow a w szy  b ra k  zrozum ien ia  d la  tego 
zagadn ien ia , p o k u tu ją c y  jeszcze —  n ie ­
s te ty  —  w śród  D iek tó rych  m n ie j o św ie ­
conych  sfe r, p od k re ś liw szy  w rog ie  w o ­
bec naszego m orza zakusy N iem iec, 
s tw ie rd z ił,

„ iż  m y  ani w  przeszłości, an i 
w  p rzysz łośc i n ie  w id z ie l śm y i  nie 
w id z im y  naszego zadania w dep ta ­
n iu  s łabszych od siebie, lecz opiera­
liś m y  s:ę i op ierać będziem y nasz 
rozw ó j na rozum ne j w spó łp racy  na­
rodów . G dy N iem cy  głoszą k u lt  sw o­
jego  boga n iem ieck iego , boga n ie ­
n aw iśc i i w o jn y , m y w yzn a je m y  
k u lt  C h rys tu sa  —  Boga M iłośc i 
i  Przebaczenia i z b ro jn i tem  Im ie ­
n iem  spoko jn ie  spog lądam y w p rz y ­
szłość, g d y  w ia ra  ta  n ie opuszczała 
nas w  la tach  n ie w o li i  nadal nam  
p rzyśw iecać będzie, zapew n ia jąc 
t r iu m f  naszej w ie lk ie j sp raw y. —  
W  d n iu  dz is ie jszym  jednoczą się we 
w spó lnym  akordzie  w Polsce za ró w ­
no D o s to jn ic y  P aństw a  i Kościo ła , 
ja k o te ż  i m iljo n o w e  rzesze szerego­
w ych  o b y w a te li. W s z y s tk ic h  p rz e n i­
ka jedna św iadom ość: cudzego nie 
chcem y, sw ego n ie  o d d a m }! T ak  
nam  dopom óż Bóg! W s z y s tk ic h  nas
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p rzen ika  szlachetna  dum a i p oczu ­
cie odpow iedz ia lnośc i wobec przysz- 
sz łych  poko leń  za odzyskane dzie­
dz ic tw o , k tó re g o  ju ż  n ig d y  odtąd 
z rą k  nie w y p u ś c im y . N iem a s iły  na 
św iecie , zdo lne j do z łam an ia  św ia ­
dom ej w o li 30 m iljo n o w e g o  N arodu  
A  w o la  ta  trw a ć  będzie i je d n o czyć  
nas przez w ie k i. N iech  się św ięc i 
Ś w ię to  M->rza“ .
Po t  m, e n tu /ja s  yczn ie  p rzy ję tem , 

p rze p ió w ie n iu  nas tą p ił podn ios ły  akt  
poświęcenia wody, m ający  być sym bo 
iem  łącznośei naszej z d ro ga m i wodne- 
m i, zm ie rza jącem u k u  naszemu m orzu. 
A k tu  pośw ięcenia  dokona ł ks, p re f. 
Z w o ls k i po uprzedn iem  w yg ło szen iu  
przem ów ien ia , by w raz z pośw ięceniem  
te j w o d y  rzecznej sp łyn ę ły  z n ią  i na ­
sze na jsz lachetn ie jsze  uczucia, k tó re  
znów  w raz z n ią  tra f ią  do P o lsk iego  
Morza i m ów ić  m u będą o u m iło w a n iu  
go przez ca ły  N aród,

Z ko le i chó r pod b a tu tą  p. p ro f. 
M ade jsk iego  odśp iew a ł szereg o ko licz ­
n i śc iow ych  p ieśni, m. in . H ym n  B a ł­
ty k u , poczem p. E. C y b u ls k i w y g ło s ił 
u tw ó r  poe tyczny St. S t ru irp f -W o jtk ie ­
w icza p. t  „M y  m am y d< ść“ .

W śród  n ie m ilk n ą c y c h  ok lasków  
u chw a lono  następn ie  rezo luc ję , pon iż­
szej treśc i:

R E Z O L U C J A
Z grom adzen i w d n iu  29.V I  1933 r. 

na Obchodzie Ś w ię ta  Morza w  Opocz­
nie w  5000 osób, po w y s łu c h a n iu  o ko ­
liczno śc io w ych  re fe ra tó w , pow z ię li je ­
dnom yś lne , zdecydow ane następu jące

R E  Z O  L U C J E :
W  zrozum ien iu , że Z iem ie P om or­

skie  s ta no w ią  odw ieczną połać rdze n ­
nej P o lsk ie j M acierzy,

że Po lsk ie  Morze —  to  w ie lk i szlak 
k o m u n ik a c y jn y , łączący nas z szerokim  
św ia tem  z m il jo m m i rodaków  naszych 
za oceanem,

że n ie roze rw a lna  łączne ść po lsk ie j 
p ro w in c ji n ad m o rsk ie j, Pom orza, z Rze­
czypospo litą  i posiadanie w ła sn ych  por- 
tow , m a ry n a rk i hand low e j i w o je n n e j—  
je s t  n iezbędnym  w a ru n k ie m  w o lnośc i 
p o lity c z n e j i gospodarczej P aństw a P o l­
sk iego  —

o ś w i a d c z a m y
że ja k ie k o iw ie k  p ró by  zam achu na ca­
łość g ra n ic  Rzf czypospo lite j spo tka ją  
się ze zdecydow anym  odporem  całego 
N a rod u  Po lsk iego, %

p r z e s t r z e g a m y  
o p in ję  pub liczną  św ia ta  Cblego wobec 
n ie m ie ck ie j a k c ji i  p ropagandy re w iz jo - 
n is tyczno  odw e tow e j, m ające j na ce lu  
oderw an ie  od P o lsk i ziem  naszych za-' 
chodn ich ,

p r o t e s t u j e m y
ja k  n a jk a tag o r jc z n ie j p rzec iw ko  d a l­
szym  p ro w o k a to rs k im  w ys tą p iem o m  N ie ­
m iec,

s t w i e r d z a m y
że ty lk o  zdecydow ana postaw a n a ro ­
dów , m iłu ją c y c h  pokó j i p racu jących  
nad odbudow ą gospodarczą i  fin a n s o ­
w ą św iata , może p rz y c z y n ić  się do po­
szanow ania  przez w s z y s tk ic h  m ię dzy ­
n a rod ow ych  tra k ta tó w , będących wszak 
n a jis to tn ie jszą  g w a ra n c ją  p oko ju .

że wszystk ie  zamysły  o rew iz j i  g ra ­
nic polskich s tano w ią  już poważne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju światowego, 

że każda piędź ziemi Pomorskiej bę­



Str. 14 G Ł O S  W S I

dzie broniona przez nas do ostatecznej  
kropli krw i:  1

WARA 0 0  POLSKIEGO POMORZA!
C hóra lne  odśp iew an ie  „R o ty "  i sa l­

w y  za koń czy ły  akadem ję, poczem po­
chód ru szy ł z p ow ro te m  na R ynek, 
gdzie  uchw a lo ną  rezo luc ję  w rę :zo no  
sztafecie ro w ero w ej,  k tó ra  znów  za w io ­
zła ją  do s to lic y . Sztafetę s ta n o w ili 
s trze lcy  z oddz Zw . S trze l, z Paradyzu, 
W ach i Ig n e ro w icz

Po p o łu d n iu  w m ie jsk ie m  k in ie  
dźw iękow em  w y ś w ie tla n o  oko licznośc io ­
w y  film morski, p. t. „Z w y c ię s tw o 1*. 
W  przerw ach  w yg ła sza ł do iiczn ie  ze­
b rane j p ub liczn ośc i p rzem ów ien ia  p. St. 
Zbieg.

— o—
W  zw iązku  ze „Ś w ię te m  M orza“  od 

by ło  się u roczyste  posiedzenie W y d z ia ­
łu  P o w ia tow ego  S e jm iku  O poczyńsk ie ­
go, na k tó re m  zapadła rezo lue jn , p ro ­
tes tu jąca  p rze c iw ko  zam achom  na ca­
łość naszych g ra n ic  i ś lubu jąca  w ie r ­
ność M orzu P o lsk iem u.

Podobne rezo luc je  u c h w a liły : Za 
rząd M iasta , T -w o  P racy  Społecznej, 
Resursa O byw a te lska , 0 . T . 0 . i K . R. 
i G m ina  Żydow ska.

U roczystość „Ś w ię ta  M orza11 w Odrzy­
wole m ia ła  p rzebieg nader p od n ios ły . 
W  d n iu  29.VI. b. r. o godz. l l- te j od­
p ra w io n a  została w m ie jsco w ym  koś 
cie le  Msza św . w  obecności o rg an izac ji, 
p rz e d s ta w ic ie li w ładz  i U rzędów  d w u ch  
g m in  Ossa i K lw ó w , m ie jscow e j, ja k  
i ró w n ie ż  p rz y b y łe j ludnośc i z o ko licz ­
n ych  m ie jscow ośc i i  P rzedstaw ień  le 
tychże g m in  i t łu m y  z tra n sp a re n ta m i 
ru s z y ły  pochodem  do ry n k u , p rzyozdo ­
b ionego w  ch o rąg w ie  państw ow e  i L . 
M. i K.

Na p iękn ie  udekorow anem  pod w yż­
szen iu  w y g ło s ił oko licznośc iow e p rze ­
m ów ien ie  p. L o n g in  N o w a k  i odczy ta ł 
te k s t re zo lu c ji o go tow ośc i o b ron y  g ra ­
n ic  p o lsk ich , k tó rą  uchw a lono  i takow ą  
szta fe ta  c y k lis tó w  z O d rzyw o łu , odw ioz ła  
do Pow. Kom . Ś w ię ta  M orza w Opocz­
nie.

Po n ieszporach o dby ła  się akadem ja  
w  ś w ie tlic y  s trze le ck ie j, w  k tó re j w z ię ­
ło  udz ia ł ponad 800 (osiem set) osób. 
Na p ro g ram  z ło ży ły  się deklam ącje , 
śp iew y, w ykonane  przez m ie jsco w y  ch ó r 
ko śc ie lny  pod b a tu tą  p. M. S lu bo w sk ie - 
go. N a akad em ji w y g ło s ił e n tu z ja s ty c z ­
ne i p a tr jo tyczn e  p rzem ów ien ie  pośw ię ­

c o n e  m orzu  k s. M arjan  D ębow sk i, p ro ­
boszcz p a ra fji O d rzyw ó ł, kończąc je  o- 
k rz y k ie m  na cześć N a jjaśn ie jsze j Rze­
czypospo lite j, P rezyden ta  Ignacego  Mo- 
śc ick iego  i M arszałka Józefa P iłs u d s k ie ­
go, k tó re  to o k rz y k i trz y k ro tn ie  p o w ­
tó rz y li obecni na akadem ji. A ka de m ję  
zakończono odśp iew an iem  „R o ty " .

Po akad em ji o dby ła  się zabawa ta- 
necza, a dochód z te j im p rezy , oraz ze 
z b ió rk i przeznaczono na cel L . M . i K.

Obserwator.
Z IŁ ŻE C K IE GO

U roczystość obchodzono we w s i 
K rzyżanow ice  pow . Iłża, k u  uczczeniu 
„Ś w ię ta  M orza".

W  d n iu  29 czerw ca br. na te ren ie  
gm . K rzyżanow ice  o dby ła  się u roczy- 
stoćć pośw ięcona uczczenia „Ś w ię ta  
M orza". Po odb y tem  nabożeństw ie  w  
koście le  p a ra fia ln ym  zebrała  się dość 
liczn ie  p rz y b y ła  z oko licznych  w iosek 
ludność, by uczcić ten  dzień  „Ś w ię to

M orza '1, by dać odpow iedź naszemu 
odw iecznem u w ro g o w i zachodn iem u, a 
k tó re m u  je s t  na im :ę „P le m ie  G e rrrnń  
s k ie "  na zakusy odebran ia  nam  tego 
rdzennego po lsk iego  pom orzą i odcięcie 
nas od w yb rzeży  m o rsk ich , a ty m  sa­
m ym  zabicie nas deskam i, ja k o  33 m il­
ionow ego narodu od ś w ia tu  w ogóle . —  
W  u roczys tośc i te j w z ię ły  udz ia ł o rg a ­
n izacje  m łodz ieży s trz 1 lea i  s traży 
m ie jscow e j.

Po o d b y c iu  się pochodu przez u lice  
w s i z p iaśn ią  na ustach  „B oże  coś, Po l 
skę " w  zw iązku  z u roczys tośc ią  „Ś w ię ­
ta M orza' , zosta ł w yg ło szon y  re fe ra t, 
przez m ie jscow ego  ks. proboszcza Zan- 
denck iego  Tomasza, w  k tó ry m  ks. p ro ­
boszcz p o d k re ś lił znaczenie dostępu 
Rzeczypospolite j do m orza  pod w z g lę ­
dem ro z w o ju  w ew n ę trzn eg o , ekono­
m iczn ym  i p o lity c z n y m . Po ks. p ro ­
boszczu p rzem aw ia ł D u ra s iń s k i S ta n i­
s ław  prezes k o m ite tu  gm inn e go  B B W R . 
na gm . K rzyżanow ice , a w  ko ńcu  zo 
s ta ła  ona odczytana  rezo luc ja  przez 
w ó jta  gm . K rzyżanow ice  Kostrzew ę Jó ­
zefa d la  zebranej liczn ie  ludnośc i, k tó ­
ra  w y ra z iła  go tow ość w  każde j c h w il i  
b ro n ić  naszego sk ra w ka  z iem i iączego 
nas z m arzeni. K u  zakończen iu  u ro ­
czystości „Ś w ię ta  M orza", zosta ł w zn ie ­
s ion y  poraź w tó ry  o k rz y k  przez S ta n i­
s ław a D u ra s iń sk ie g o  k u  uczczen iu  N aj 
ja śn ie jsze j R ',p lite j i  Pana P rezydenta , 
oraz Pana M arsza łka  Józefa P iłs u d s k ie ­
go, a późn ie j zosta ł odśp iew any h y m n  
n a rod ow y  przez oddz ia ł s t r z e l e c k i  
„Jeszcze P o lska  n ie  zg inęła .

Barszcz Stefan.

„D z ie ń  „Ś w ię ta  M orza11 w Z w o len iu , 
to dzień potężnej m a n ife s ta c ji tego 
m iasta  wobec zakusów  w ro ga  na na­
sze morze i Pom orze. Począwszy od 
środy , a sko ńczyw szy na c z w a rtk u  
w ieczorem , tys iączne  t łu m y  b ra ły  udz ia ł 
w  u roczys tośc iach  i im prezach, sk łada 
ją c  grosz o fia rn y  na naszą f lo tę  w o ­
jen ną .

P rzeb ieg  św ię ta  b y ł następu jący: 
środa, 28 czerw ca godz. 17 syg na ł sy 
ren  do deko ro w an ia  m iasta  i je d n o m i­
n u to w e  w s trzym a n ie  ru ch u . Godzina 
20— capstrzyk , godz. 21—  palenie ogn i, 
puszczanie w ia n k ó w , bardzo e fe k to w n a  
im preza zo rgan izow ana  przez p. p.: Z. 
N ow akow ską , T. Papiew ską, A . Mor 
dzińską, J. M ordz ińską, J. S kow roń  
ską, A . K ra jew ską , J. Porębską, N. Ga- 
łązk iew iczów nę , Ś tow arzyszenie  M ło ­
dzieży P o lsk ie j i p. p.: M ark iew icza , 
S itko w sk ie g o  i Ż yczyńsk iego . Godzina 
22 —  przem ów ien ie  w yg łoszone  przez 
K om endan ta  O ddzia łu  Ż. S. P. E . W o ź­
n ia ka  i Prezesa O ddzia łu  L . M. i K . P. 
J. G a lew skiego. Godzina 23 —  w pod ­
n io s łym  n a s tro ju  po odśp iew an iu  Roty, 
t łu m y  rozeszły się do dom ów .

C zw artek , ‘29 czerw ca godz. 11 —  
zb ió rka  o rg an izacy j: Z w ią zku  S trze lec­
k iego, S traży  Pożarnej, S am arytanek, 
S tow arzyszen ia  M łodz ieży P o lsk ie j i i n ­
n ych  na R ynku . P rzeg lądu  oddz ia łów  
d oko na li: Prezes O ddzia łu  L. M. i K. 
P. G a lew sk i, K o m p a n ijn y  Z S. ob. M a r­
k ie w icz  i Kom endand  O ddzia łu  Z. S. 
ob. W oźn iak , poczem udano się na na ­
bożeństwo do kościo ła . G odzina 12.30 
o d b y ł się pochód do m ie jscow e j rzek i, 
gdzie  po d łuższein  p rze m ó w ie n iu  ks. 
F o rn a lsk ieg o , w  k tó re m  p o d k re ś lił zna­

czenie Z w ią zku  S trze leck iego  i P rzy 
sposobienia W o jskow ego , n a s tą ń ło  po­
św ięcen ie  w ody . W  dalszym  c iągu  
p rzem aw ia li: Prezes O ddzia łu  L. M. i K. 
i inż. St. R opelewski.

U roczystość zakończono odśp iew a­
n ie m  p ie rw sze j s tro fy  „N ie  rzu c im  zie­
m i" ,  w ys ła n ie m  depesz do Pana P rezy­
den ta  i  Pana M arsza łka  P iłsudsk iego , 
oraz uchw a le n ie m  re z o lu c ji nas tępu ją ­
cej treśc i: „Z e b ra n i w d n iu  29 cze rw ­
ca 1933 ro k u  w  d n iu  „Ś w ię ta  M orza11 
m ieszkańcy m iasta  Z w olen ia  w  liczb ie
2.000 po w y s łu c h a n iu  p rzem ów ień  ks. 
F o rn a lsk ie g o  i inż. p. R ope lew skiego— ’ 
s tw ie rdza ją , że ziem ia Pom orska, za­
m ieszkana przez lu d  kaszubsk i—  s tra ż ­
n ika  szum iących  fa l B a ł t y k u — je s t od 
w ieczn ie  polską, że fa łszyw e  i w y k rę t ­
ne p rzedstaw ien ie  s p ra w y  w ybrzeża 
m orsk iego  przez N iem ców  na te ren ie  
m ię dzyn a ro do w ym , n ie  zaprzeczy h is to ­
ry c z n y m  naszym  praw om  do m orza —  
jednocześn ie  ,p  r z y r  z e k a m y, że na 
w sze lk ie  zakusy, godzące w praw a i 
uszczup lenie  g ra n ic  Państwa naszego, 
ja k ą k o lw ie k  bądź drogą, nie pozw o­
lim y .

S tan ie m y z b ro jn i, g d y  zajdzie po­
trzeba w  obron ie  O jczyzny i do o s ta t­
n ie j k ro p li k rw i,  b ro n ić , będziem y ca­
łości i n iena rusza lnośc i g ra n ic  naszych.

„N ie  dam y ziem i, skąd nasz ró d 11 — 
n iech niosą sine fale po lsk iego  morza, 
n iech  d uchy  trz yd z ie s to m iijo n o w e g o  
p lem ien ia  zespolą się, a rzucona rę ka ­
w ica będzie pod ję ta  je d n e m  ram ien iem , 
w o lą  i  m yślą .

Po p o łu d n iu  o d b y ły  się zabaw y na 
p lacu  m ie jscow ego  oddz ia ła  S traży P o­
żarne j, z k tó ry c h  dochód przeznaczono 
na w yż^ j w y m ie n io n y  ju ż  cel.

E. Wożniak.

W Ciepielowie Ś w ię to  Morza, bardzo 
u roczyśc ie  obchodzono. Całe m ias tecz­
ko  p rzyb ra ło  w y g lą d  o d św ię tn y , dom y 
p rzyb ra no  z ie len ią  i  fla g a m i o barw ach  
n a rodow ych . W szędzie na szerokich  
w stęgach w iszą nasła „M orze  to potęga 
P o lsk i11, „N ie m a  P o lsk i bez m o rza " 
i inne.

0  godz. 10 t rębacz-strażak w zyw a  
na zb ió rkę  w szys tk ie  o rgan izac je  spo­
łeczne, by pom aszerow ały do kościo ła. 
Po nabożeństw ie , oko licznośc iow e  prze­
m ów ien ia  w y g ło s il i p. p. W ła d ys ła w  
Szpyra, W ła d y s ła w  N ow ak i W acław  
D ługosz, poseł na sejm , podkreś la jąc 
znaczenie m orza d la  P o lsk i. Zebran i, 
oraz w szys tk ie  o rgan izac je  społeczne 
zgłaszają rezo luc je  w  liczb ie  u  k tó re  
przesłano do pow ia tu .

W ieczorem  o z m ro ku  nad rzeką I ł-  
żanką grom adzą się t łu m y  lud no śc i, 
(oko ło  1500). Hen, hen w  d a li ponad 
rzeką p łon ie  w ie lk ie  ogn isko , p łyn ą  ło ­
dzie ośw ie tlon e  p ochodn iam i, p łyn ą  
w ia n k i, p ły n ie  pieśń, co w yd a rła  się 
z p ie rs i m łodzieńcze j, by echem dole­
cieć hen, hen do M orza P o lsk iego , do 
G d y n i."  P łyn ie  zew w ie lk i,  tu  ze ś ro d ­
ka P o lsk i z nad Iłż a n k i. Zew w ro g i 
d la  tego, k to b y  odw aży ł się łapę w y ­
c iągnąć po ziem ię polską, zew „n ie  da­
m y .m orza ."

Ż y w id o w a  m an ifes ta c ja  kończy się 
pochodem , k tó ry  z nad brzegu rze k i 
uda je  się p rzy św ie tle  pochodni na r y ­
nek. Na ry n k u  po odśp iew an u „R o ty 11 
i „Jeszcze Po lska  n ie  z g in ę ła " pochód 
rozw iązano. Eles.
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Z KOZIENICKIEGO

Z gminy Sarnów  ko responden t nasz 
pisze: W  d n iu  29 czerwca r. b., w  d n iu  
„Ś w ię ta  naszego M orza11 b y liś m y  św iad  
ka m i w span ia łe j u roczys tośc i nad W i­
słą, oko ło  w s i Rogów, g m in y  Sarnów.

Na sze rok ie j po lan ie, tuż  nad brze­
g iem  W is ły  w zn ies iono  o łta rz , k tó ry  
o toczy ły : ch ó r dzieci szko lnych, o rg a n i­
zacje cch o tn icze j s traży  o gn io w e j, s trz e l­
cy, m łodzież lu d o w i i t łu m y  m ieszkań ­
ców  g m in y  Sarnów .

Ksiądz o d p ra w ia ł M s/ę  św., a lud  
m o d lił się i  s łuch a ł p ieśn i dziecięcego 
chóru .

U stóp o łta rza  s ta li zgodnie  w szy ­
scy w  nabożoem  sku p ie n iu , aby w  ty m  
d n iu  dz iękow ać B o gu  za w o lną  O jczyz­
nę zaślubioną z M orzem .

Skończy ła  się Msza, p o p łyn ę ły  na 
falach W is ły  z tys ią czn ych  p ie rs i w y r ­
wane słow a „B oże  coś P o lskę!"

Po c h w il i  u s łysze liśm y p rze m ó w ie ­
n ie, w yg łoszone do zebranych.

S łow a m ó w cy  b rzm ia ły  tw a rd o , na ­
cechowane pow agą c h w ili.  S łysze liśm y
0 o lb rz y m im  w y s iłk u  Rządu i Na 
rod u  pod wodzą M arsza łka  Józefa P i ł ­
sudsk iego  nad budow ą G d y n i i spaja­
n iem  w ybrzeża  m orsk iego  i B a łty k u  z 
Po lską.

S łysze liśm y, ja k ie m  to zazdrosnent 
okiem  p a trzy  sąsiad zachodni na ten  
cu d o w n y  owoc naszego w y s iłk u , G d y ­
nię, ja k ic h  to sposobów używ a, aby 
pozbaw ić nas tego sk ra w ka  w ybrzeża  
m orsk iego , tego jedynego  okna na sze­
ro k i św ia t.

W ódz N arodu  zbudow a ł a rm ję  lą ­
dow ą i pow ie trzną  z n iczego, pow ie ­
dz ia ł m ówca, i w ie rzym y , że ta k  samo 
zbudu je  s ilną  a rm ję  m orską, k tó ra  o 
s tu dz i zaborcze zapały ge rm ańskie .

W śród  żyw io łow e go  en tuz jazm u  po 
w y s łu c h a n iu  p rzem ów ien ia  zebrane t łu ­
m y m ieszkańców  g m in y  S a rnów  u chw a ­
l i l i  taką  to  rezo lucję :

W obec szale jącej p ropagandy im per- 
ja lis ty c z n o  - re w iz jo n is ty c z n e j N iem iec  
na arenie m iędzyna rodow e j w  s to sun ku  
do P o lsk i, m ające j na ce lu  naruszenie 
g ra n ic  R zeczypospolite j P o lsk ie j m y 
m ieszkańcy g m in y  S arnów  zebran i na 
obchodzie „Ś w ię ta  M orza“  w  d n iu  29 
czerwca 1933 ro k u

S tw ierdzam y
odw ieczną polskość Pom orza i n ie ro ze r­
w alną  łączność z resztą  ziem po lsk ich . 
Bezw zględną konieczność dostępu do 
M orza w raz z s iln ą  flo tą  w o je nn ą  i han ­
d low ą, co je s t  rę k o jm ią  pom yślnego  
ro z w o ju  naszej O jczyzny ta k  pod w zg lę ­
dem p o lity c z n y m , ja ko te ż  i  gospodar­
czym ; bezw zględną kon ieczność k o lo n ji 
d la  P o lsk i.

P o tęp ia jąc w  zasadzie ba rba rzyń s tw o
1 okropnośc i w o jn y , ośw iadczam y w o ­
bec całe j cyw iliz o w a n e j ludzkośc i, iż 
w sze lk i g w a łt  na całość g ra n ic  Rzeczy­
p osp o lite j P o lsk ie j spo tka  się ze zdecy­
dow aną  obroną  ty c h  g ra n ic  przez ca ły 
N aród. N aród  P o lsk i pod ty m  w zg lę ­
dem  je s t je d n o m y ś ln y  i n iecha j o tem  
p am ię ta ją  nasi w rogow ie .

R zeczypospolita  Po lska, P re zyde n t 
P o lsk i Ig n a cy  M ośc ick i, M arszałek P o l­
s k i Józef P iłs u d s k i i Po lska M a ryn a rka  
W o je n n a  N iech  Żyją !!!

Z ZAWIERCIAŃSKIEGO

Tegoroczne „Ś w ię to  M orza11 było  
obchodzone n ie zw yk le  u roczyście  w 
K oz ieg łow ach , m ałe j lecz b. s ta re j osa­
dzie, pam ię ta jące j p ierw sze w ie k i 
ch rześc ijańs tw a , położonej tuż  nad sa­
m ą g ra n icą  śląską.

P rogram  o be jm ow a ł 2-u dn iow e  
u roczys tośc i, t j.  28 i  29 czerwca. W  
p ie rw szym  d n iu  św ię ta  o godz in ie  
9-ej w ieczorem , w y ru s z y ł z r y n k u  u l i ­
cam i ude ko row a ne m i z ie len ią  —  cap­
s trz y k  z poch od n ia m i i  o rk ie s trą  na 
wzgórze t. zw. „R zen iszów “ , gdzie  u ło ­
żony b y ł o lb rz y m i stos drzewa, przez­
w an y  tra d y c y jn ą  sobótką. W  pocho­
dzie b ra li udz ia ł p raw ie  w szyscy m iesz­
kańcy  K oz ieg łów , a n a w e t i  o k o lic z ­
n ych  w iosek. Po p rz y b y c iu  na w z g ó ­
rze, zapalono sobótkę, k tó ra  bucha jąc 
w  górę s trz e lis te m i [ ło m ie n ia m i, roz­
jaśn ia ła  w okó ł h o ryzon t. O rk ies tra  
podczas tego  odegra ła  h y m n  n a rod ow y 
i „N ie  dam y z ie m i11, k tó ry  w śród  zebra ­
n ych  w y w o ła ł nas tró j n ie zw yk le  u ro ­
czys ty  i  pow ażny. P ię k n y  to i  m iły  
b y ł w id o k , palącego się ogn iska , a w o ­
k ó ł n iego  zg rupow anych  t łu m ó w  lud z i, 
k tó re  na c ie m n ym  tle  n ieba w y g lą d a ły  
ja k o ś  dz iw n ie  ta jem n iczo  i n iesam ow i­
cie, ja k b y  żyw cem  w y ję ty  obrazek z 
„O g n ie m  i M ieczem 11 S ienk iew icza . A  i 
w d a li rów n ie ż  p łonę ły  w o kó ł podobne 
ogn iska , co ch w ilę  ukazu jąc  się p łom ie ­
n io m  na horyzonc ie ... Jakże c h w ila  ta 
podobna do d aw nych  czasów średn io  
w iecza, k ie d y  to  p lem iona  S łow ian , p o ­
dobne rozn ie ca ły  ogn iska , t.zw . „ W ic i11, 
k tó re  w y ra ż a ły  sym bo l ra d rś c i, s m u tk u , 
bólu, o zna jm ia ły  o grożącem  niebezpie­
czeństw ie , a p rzedew szys tk iem  s łu ż y ły  
do z w o ływ a n ia  narad w o je n n ych . Jakże 
czasy te dalekie ..., a je d n a k  ta k  b lisk ie , 
naszej c h w ili;  b :ć  ja k  d a w n ie j przed 
w ie k a m i odw ieczny  w ró g  S łow ian  —  
P rusak, czyha ł na z iem ie sp oko jn ych  
i m iłu ją c y c h  pokó j S łow ian , a b rzydzą ­
cych  się łu p ie s tw a  i g rab ieży  cudzej 
z iem i, ta k  i teraz ten  sam P rusak, m o­
że nieco m. in n e j fo rm ie , lecz w ięce j jesz 
cze ża rłoczn ie jszy  i n ig d y  n ienasycony  
czycha na naszą ziem ię.

W  d ru g im  d n iu  św ię ta  to  je s t 29 
czerw ca w szys tk ie  o rgan izac je  społecz­
ne i ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  w raz  z bar­
dzo liczn ie  zebraną pub licznośc ią  zo r­
g an izo w a ły  pochód, k tó ry  poprzedzony 
o rk ie s trą  uda ł się o godz. 9.30 do m ie j­
scowego kościo ła  pa ra fja lne go  na na­
bożeństwo. Po nabożeństw ie  pochód 
w y ru s z y ł nad rzeczkę „B o ż y -S to k 11, 
gdzie  ks. p re f. Z aw adzk i d oko na ł poś 
w ięcen ia  w ody , poczem w y g ło s ił pod­
n ios łe  p rzem ów ien ie  w  d uch u  w ie lce  
p a tr jo ty c z n y m  o sp raw ie  po lsk iego  
M orza i  Pom orza.

N astępnie n ie zw yk le  p iękną  m ow ę 
w y g ło s ił p. m ecenans G raneck i, k tó ry  
w  p ro s tych , lecz p rze ko n yw u ją cych  
s łow ach  sch a ra k te ryzo w a ł m ię d zyn a ro ­
dow ą ro lę  P o lsk i w  św iecie , da le j p od ­
n ió s ł ważność dostępu P o lsk i do m orza 
ja ko  n iedzow nego  w a ru n k u  je j  b y tu  
i m oca rs tw ow ego  s tanow iska . N astęp ­
n ie  zaapelow ał do społeczeństwa, ja k ie  
w in n o  zająć tta n o w is k o , wobec re w iz ­
jo n is ty c z n y c h  zakusów  n ie m ie ck ich  na 
całość ziem  R zeczypospolite j, a zw łasz­
cza Pom orza, je s tk tó re  d la  każdego po­
laka  na jcenn ie jszą  perłą  narodow ą.

P rzem ów ien ie  swe zakończy ł o k rz y ­
kiem  na cześć N a jjaśn ie jsze j Rzeczy­
pospo lite j, Je j P rezydenta  oraz B u d o w ­
niczego P o lsk i — I go M arsza łka  J. P i ł­
sudsk iego. O krzyk,- putm ćzność z w ie l-  
k iem  i n ie ok ła m a nym  entuz jazm em  
trz y k ro tn ie  p ow tó rzy ła .

W  końcu  należy nadm ien ić , że tak  
u d a ły  i u ro c z y s ty  obchód „Ś w ię ta  M o­
rza11, należy zawdzięczać m ie jscow em u 
K o m ite to w i.

SI. SU.

Z kraju i ze świata 

Wieśniak zniszczył 
1 i pół morgi żyta

M ieszkańcy w si Ruda gm . M ęka 
pod S ieradzem  spostrzeg li, że ży to  na 
z iem i należącej do M a rja n n y  K lim cza- 
kow e j na p rzestrzen i 1 i pó ł m o rg i z u ­
pe łn ie  zostało zniszczone.

Zaw iadom iona  p o lic ja  wszczęła do­
chodzenie i  u s ta liła , ze zbrodn iczego 
czynu  dokona ł m ieszkan iec w s i M ęka 
W a le n ty  K lim czak.

K lim cza k  będąc w dow cem  przed k i l ­
k u  la ty , ożen ił się z w dow ą  M a r jin n ą  
M iz ia lin ą . K lim cza k  lu b i ł  często zag lą ­
dać do k ie liszka , a g d y  m u p ien iędzy 
b ra k ło , u s iło w a ł o s ta tn ią  sprzedać k ro ­
wę. Żona n ie  zgodziła  się je d n a k  na 
to . Doszło do g w a łto w n e j k łó tn i, czego 
w y n ik ie m  b y ła  uc ieczka  sta ruszka  do 
dziec i zam ieszka ły we w s i Ruda.

K lim c z a k  pa ła jąc zem stą zaprząg ł
2 kon ie  do b ro n y  i  zora ł w  n o c y l i pół 
m o rg i żyta.

Zuchwały napad bandycki 
na plebanję

Na p leban ję  we w s i S iec iechow ice, 
w  pow . o lk u s k im , w ta rg n ę ło  czterech 
o sobn ików , k tó rz y  znalazłszy się w  
k u c h n i, zażądali pod. g roźbą  rew o iw e - 
ró w  od służącego, ażeby zaprow adził 
ich  do g a b in e tu  księdza.

G dy je d n a k  na p rogu  g a b in e tu  ban­
d y c i zo rje n to w a li się, że ks. proboszcz 
C ybo  zam ierza się b ro n ić , c o fn ę li się 
na podwórze, gdzie  po d an iu  paru  
s trza łó w  zb ie g li, n iko go  nie ran iąc.

D z ię k i w ięc  energ iczne j postaw ie, 
proboszcz u n ik n ą ł g roźnego n iebezp ie ­
czeństwa. P odobny zamach na p robo ­
s tw o  w  ten  sam sposób zakończony, 
w y d a rz y ł się przed k i lk u  d n ia m i w  pow. 
o pa tow sk im , o czem w sw o im  czasie 
d on os iliśm y .

SIAliO
na łąkach i groblach 

do nabyc ia  w  m aj. 

G o s z c z e w i c e  
poczta P rzy ty k .

DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE
wykonane z najlepszych skór 

krajowych 
poleca firma

„Piotr Pułka S-cy“
w RADOMIU, Żeromskiego 2— tel. 11-24.
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W a r t o  b y ć  mu w ie r n g i
Kto raz u iy ł  m ydła Jeleń Schicht, 
będzie mu zaw tze  w ierny. 
ZWRACAJCIE uw agę na markę 
„J e le ń " i w yjtrzego jc ie  się na- 
ila d o w n ic tw l

Do budow y kominów  
i na podm urówki

używać należy wyborowej

cegły m a s z y n o w e j
Najlepszą ceg łę po cenaęh 
niskich dostać m o ż n a

w Powiatowej Spółdzielni 
R O L N I C Z O - H A N D L O W E J

w Radomiu, gmach Sejmiku.
Również w spółdzielni nabyć można in­
ne artykuły budowlane, jak: wapno, ce ­

ment, gwoździe, papę i dachówkę. 
Przy odbiorze większyęh ilości materja- 

łów ceny wybitnie konkurencyjne.

MYDŁO
JELEŃ tSCHICHT
WYRÓB KRAJOWY

P S Z C Z E L A R Z E !
w s z Lole Rolniczej w Wacynie

m ożecie p rzerabiać wosk na W Ę Z Ę  czyli sztuczną woszczynę
Z a  1 k g . w o s k u  o t r z y m u je  17 a r k u s z y  w ę z y  O głębokich kom órkach
Za przeróbkę o p ła ta  wynosi 1 zł. 5 0  gr. od kilogram a wosku

S z k o ła  z a  p ła lę  p r z y ją ć  m o ż e  w o s k ie m .
O szczegółach przeczytajcie artykuł w tym numerze „Głosu Wsi“- 
Instruktor pszczelarski przyjmuje in teresantów  w c z w a r t k i  

w Sejm iku, w inne dni w Szkole Rolniczej.

Gdzie należy lokować <J) 
swe o s z c z ę d n o ś c i

W instytucjach specja ln ie po­
w ołanych na zasadzie  sw ego 
statutu go  g rom adzen ia  w k ła ­
dów oszczędn ościow ych  jaką 
jest

Komunalna Ka s a  
O s z c z ę d n o ś c i

P O W IA T U  RAD O M SK IEG O  

w Radom iu u lica S ien k iew icza  5, teł. 15-65

ta jem nica lokat ustaw ow o zastrzeżona

n a jkorzystn ie jsze  o p ro c en to ­
wan ie. Fundusze u lokow an - 
w K.K.O. posiada ją  charaktee 
funduszów  ulokowanych z b ezr 
p ieczeń stw em  pupilarnem  
(p raw nem ).  . • • ■ ■

R E D A K C J A  W RADOMIU PRZy UL. SIENKIEW ICZA 7 (1 piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10— 15-ej za wyjątkiem niedziel i świąt.

.........................T E L E F O N  Na 30-45. = = = = =
Artyku ły nadesłane stają się w łasnością  redakcji. 

R ękop isów  n ie  zw raca się.
Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komunal­

nej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S  !“ : 
za cały rok —  8 zł., za pół roku —  4 zi., za V4 roku (kwartał) — 2

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  caia strona 300 zł., ł a strony 160 
V ł strony 90 zł., Vs strony 50 zł., ł/i6 strony 30 zł., 4/32 str. 18

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. —  o poszukiw aniu  pracy 10
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